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,,Od Kopernika 
do sputnika4*

Pod taką nazwą otwarta 
została w dniu 13 bm. w Mu­
zeum Techniki w Warszawie 
pierwsza wspólna polsko-ra­
dziecka wystawa naukowa, o- 
brazująca rozwój ludzkiej 
myśli w zakresie wiedzy o 
kosmosie oraz aktualny stan 
astronautyki.

Haile Selassie 
w Pradze

Na zaproszenie prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej, 
Antonina Novotnego, przybył 
w poniedziałek przed połud­
niem do Pragi po wizycie w 
ZSRR cesarz Etiopii Haile 
Selassie.

Uwaga na lody!
12 bm. w jednej z najwięk­

szych dzielnic Krakowa — 
Podgórze zanotowano maso­
we zatrucie lodami, które pro 
dukował właściciel prywatnej 
Cukierni Alfred Drożdż.
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Wznowienie obrad
konferencji genewskiej

przemówieniu Ccuve de

GENEWA (PAP)
19 posiedzenie plenarne konferencji genewskiej rozpo­

częło się w Pałacu Narodów o godz. 15.30. Przewodniczył 
amerykański sekretarz stanu Herter.

kontynuowania roko- 
na posiedzeniach pouf-

zycję 
wań 
nych.

Po

Na posiedzeniu pierwszy za 
brał głos sekretarz stanu USA 
Herter. Nakreślił on dzieje 
pierwszej fazy rokowań, przed 
stawił obydwie propozycje, 
tzn. zachodnią i wschodnią i 
wyraził nadzieję, że druga 
faza konferencji doprowadzi 
do pewnych wyników, które

Upału-kto żuW nad u/odą

CAF — fot. Uchymiak

H

pozwolą na zwołanie konfe­
rencji na szczycie.

Następnie sekretarz stanu 
USA zaproponował, by mini­
strowie spraw zagranicznych 
„wielkiej czwórki” podjęli na 
nowo poufne spotkania.

Po Herterze przemawiał mi 
nister Couve de Murville. Po­
parł on amerykańską propo-

Murville’a zabrał głos mini­
ster spraw zagranicznych 
ZSRR, Gromyko, przedstawia­
jąc stanowisko radzieckie 
wobec węzłowych proolemów 
europejskich.

Minister brytyjski Selwyn 
Lloyd przemawiał bardzo 
krótko, podobnie jak Couve 
de Murville. Poparł on rów­
nież projekt Hertera, by dal-

Suka „Otważnaja" 
po raz czwarty w Kosmosie

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podała w po 

niedziałek w godzinach po­
południowych komunikat o 
wystrzeleniu w dniu 10 bm. 
drugiej w tym miesiącu jed- 
nostopniowej rakiety geofi-

Nr 165 (4803)

szy ciąg rokowań prowadzić 
na posiedzeniach poufnych.

Posiedzenie zakończyło się 
po 3 godzinach 47 minutach, 
tzn. o godzinie 19.17. Było to 
więc najdłuższe posiedzenie 
ze wszystkich odbytych do­
tychczas.

Następne posiedzenie ple­
narne konferencji odbędzie 
się w środę o godz. 15.30.

Skutek upałom?

zycznej. Była to rakieta 
samego typu co rakieta 
strzelona 2 lipca. Na jej

tego

Katastrofa kolejowa
kładzie 
psy. Po 
warstw 
ronożni

znajdowały się
po— 

dwa
dotarciu do górnych 
atmosfery obaj czwo 
pasażerowie powró-

pod Słupcą
(Inf. wł.)
Fala upałów, która przeszła 

nad Polską, spowodowała kil­
ka katastrof kolejowych. Wy­
kolejały się wagony na sku­
tek (jak wynika z pierwszych 
dochodzeń) rozszerzania się 
szyn. Właśnie w ubiegłą sobotę 
■wydarzyła się tragiczna w skut

Płoną lasy...
WARSZAWA (PAP)
12 bm. do godz. 19 wpły­

nęły meldunki o powstaniu 18 
dużych pożarów leśnych. Po­
żary wybuchły m. in. w la­
sach w woj. koszalińskim, lu­
belskim, kieleckim, łódzkim, 
olsztyńskim, warszawskim i 
wrocławskim. W akcji gasze-

kach katastrofa na linii Ber­
lin — Warszawa. Pociąg poś­
pieszny jadący w godzinach 
popołudniowych w kierunku 
Konina musiał się zatrzymać 
przed Słupcą z powodu wysko­
czenia ostatnich wagonów z 
szyn.

Według informacji otrzyma­
nych z DOKP Poznań podaje- 
my, 2 osoby: Maria Sasykin i 
Marianna Perpiłowska (obie z 
Warszawy) poniosły śmierć, a 
6 osób zostało rannych. Docho­
dzenia mające na celu wy­
jaśnić przyczyny wypadku pro 
wadzi komisja. Rannym, znaj-

ciii szczęśliwie na ziemię. Jed 
nym z nich była suka „Otważ 
naja” — weteran lotów kos­
micznych, uczestniczyła bo­
wiem w tego rodzaju podróży 
już po raz czwarty.

Wodajiochłania ofiary

nia ognia 
strażaków, 
miejscowa

biorą udział obok 
wojsko a także 

ludność.

W niedzielę i poniedziałek, 
ponad 2 tys. strażaków i żoł­
nierzy, czuwało nieustannie 
wokół wielkiego pogorzeliska, 
pozostałego po ogromnym po 
żarze, który w ub. piątek 
strawił rozległe połacie la­
sów podbydgoskich. Dość sil­
ne wiatry, rozniecają jeszcąe 
ogień, unoszący się nad tere­
nami pożogi helikopter kilka­
krotnie sygnalizował pojawie­
nie się słupów płomieni w róż 
nych oddalonych od siebie 
miejscach. Dzięki sprawnej i 
energicznej akcji, prowadzo­
nej przy użyciu nowoczesnych 
środków ratowniczych ogni­
ska pożaru szybko zlikwido­
wano.

dującym się 
nińskim i 
grozi utrata
w Dochodzą

w szpitalach 
wrzesińskim, 
życia.
nas również

ko­
nie

nie­
oficjalnie wieści o projekcie o- 
kresowego zmniejszenia szyb­
kości niektórych pociągów. 
Być może, że to nie będzie po­
trzebne w związku z przewi­
dywanym ochłodzeniem. Spe­
cjalne ekipy pracowników 
DOKP dokonały kontroli to­
rów, aby zapewnić bezpieczeń­
stwo przebiegu pociągów.

(emp)

Od 14-17 bm. 
nieco chłodniej

WARSZAWA 'PAP)
Jak podaje PIHM, ogólna tenden 

cja pogody — chłodniej, przejścio­
wy wzrost zachmurzenia.

W podanych dniach zachmurze­
nie będzie niewielkie lub umiar­
kowane, możliwość burz, śre­
dnia temperatura 21 st., nocą do 
16 st., w ciągu dnia do 27 st. Wia­
try słabe lub umiarkowane z kie­
runków północno-zachodnich lub 
zachodnich.

2tygodnie-29 utonięć
(Inf. wł.)
Do wczoraj w Wielkopolsce 

utonęło w bieżącym roku 57 
osób. W niepełnych dwóch ty­
godniach lipca (dane do 12 bm.) 
w nurtach rzek, jezior i sta­
wów naszego województwa po 
niosło śmierć 29 osób. Zwięk­
szenie się liczby utonięć wy­
maga natychmiastowej popra­
wy warunków bezpieczeństwa 
na wodach. Ta sprawa była 
powodem zwołanej wczoraj 
przez Prezydium WRN konfe­
rencji z udziałem przedstawi­
cieli organizacji społecznych 
oraz Komendy Wojewódzkiej 
MO. Kuratorium Okręgu Szkol 
nego i Komendy Woj. Straży 
Pożarnych.
czyną tych wypadków jest 
kąpiel w miejscach niedozwo­
lonych oraz nieprzestrzeganie 
przepisów ostrożności.

Jakie wypływają
wnioski? Przede 1

z tęgo
wszystkim

trzeba zwiększyć ilość strzeżo­
nych kąpielisk w całym wo­
jewództwie. To jest podstawo­
wy warunek bezpieczeństwa. 
Należy też organizować więcej 
kursów nauki pływania i ra­
townictwa. W naszym woje-
wództwie są 63 
przeszkolonych 
mamy tylko 57. 
popisu ma tutaj

kąpieliska, a 
ratowników 

Duże pole do 
Polski Zwią-

zek Pływacki stojący dotych­
czas na uboczu tej akcji. Po­
stulujemy też urządzenie więk
«zej ilości strzeżonych 
lisk na Warcie, która 
miesiącu pochłonęła 8

kąpie- 
w tym 
ofiar.

(mi)

Dziennikarze chińscy 
zwiedzają Wielkopolską

(Inf. wł.)
Od dwóch dni gości w na­

szym mieście grupa dzienni­
karzy chińskich. Jest wśród 
nich między innymi przedsta­
wicielka centralnego organu 
KPCh — „Zenminżipao” oraz 
dziennikarze pism prowincjo­
nalnych. W niedzielę chińscy 
goście byli w Racocie, gdzie 
zwiedzili znaną stadninę koni. 
Wczoraj natomiast celem ich 
wizyty były Zakłady Cegiel­
skiego.

W HCP szczegółowych in­
formacji o zakładach udzielił 
chińskim dziennikarzom szef 
produkcji — inż. Wąż, poczem 
goście obejrzeli fabrykę- wa­
gonów, fabrykę obrabiarek o- 
raz wydział produkcji silni­
ków okrętowych, które obu­
dziły szczególnie ich zaintere­
sowanie. Wczoraj po południu 
chińscy goście zwiedzali mia­
sto, a dziś odwiedzą jedną ze 
spółdzielni produkcyjnych w 
naszym województwie. Jutro 
natomiast wyjadą w dalszy 
objazd naszego kraju, (ms)

Dostawy żyta 
rozpoczęte

(Inf. wł.)
Tego lata pałeczkę w do­

rocznej sztafecie dostaw 
' zboża przechwyciły poznań 
skie PGR-y. W końcu 
czerwca dwa gospodarstwa: 
w Przybysławiu (pow. Ja­
rocin) i w Łagiewnikach 
(pow. Krotoszyn) dostar-
czyły do 
pierwsze 
ozimego 
zbiorów.

punktów skupu 
partie jęczmienia 
z tegorocznych

W poniedziałek otrzyma­
liśmy wiadomość z Wy­
działu Skupu Prezydium 
WRN o dostawie 5 ton żyta
z PGR w Sokołowie 
Września).

Ziarno omłócone 
bajnem było dobrej

(.pow.

kom- 
jako-

ści i otrzymało w punkcie 
skupu we Wrześni wysoką 
notę.

Początek został zrobiony 
i to wcześnie. Jak widać, 
wielkopolskie PGR-y za­
mierzają w roku swojego 
jubileuszu przodować rów­
nież i w wywiązywaniu się 
ze swoich obowiązków wo­
bec państwa, (emp)

WARSZAWA (PAP)
Jak już podawaliśmy, na zaproszenie Komitetu Central­

nego PZPR, i rządu PRL — przybywa dziś do Polski z re­
wizytą przyjaźni delegacja partyjno-rządowa Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich pod przewodnictwem 
I sekretarza KC KPZR i przewodniczącego Rady Ministrów7
ZSRR — N. S. Chruszczowa.
Przyjazd delegacji do War- i 

szawy nastąpi o godzinie 11 
na lotnisko wojskowe Bemo­
wo. Z lotniska, po oficjalnym 
powitaniu, goście wraz z człon 
kami kierownictwa PZPR i 
rządu PRL przejadą samocho­
dami przez ulice miasta. Lud­
ność stolicy witać będzie go­
ści na trasie przejazdu, pro­
wadzącej ulicami: Bielańską, 
Cieszyńską, Połczyńską, Wol­
ską, Aleją Świerczewskiego, 
Marchlewskiego, ul. Święto­
krzyską, Nowym Światem, PI. 
Trzech Krzyży, Al. Ujazdow­
skimi do Belwederu.

Polskie Radio i Telewizja 
Warszawska nadawać będą 
bezpośrednie transmisje z u- 
roczystości przyjazdu i powi­
tania delegacji partyjno-rzą- 
dowej ZSRR.

14 bm. około godziny 11 wy 
słuchamy podawanego we 
wszystkich programach Pol-

skiego Radia sprawozdania z 
przebiegu uroczystości powi­
tania.

Telewizja Warszawska roz- 
pocznie o godzinie 10.50 trans 
misję z lotniska.

Ponadto codziennie począw­
szy od 14 bm. w obu dzienni­
kach telewizyjnych podawa­
ne będą aktualne sprawozda­
nia filmowe z przebiegu wizy­
ty radzieckiej delegacji par- 
tyjno-rządowej.

Polsko -brytyjskie 
otrozumienie handlowe

WARSZAWA (PAP) 
Z Londynu powróciła do

Warszawy delegacja z wicemi­
nistrem handlu zagranicznego 
— Franciszkiem Modrzewskim, 
która przebywała w Anglii, na 
zaproszenie rządu brytyjskie­
go.

W czasie 12-dniowego poby­
tu w Anglii, delegacja przepro 
wadziła szereg rozmów oficjał 
nych, dotyczących możliwości 
rozszerzenia obrotów handlo­
wych między obydwoma kra­
jami.

Zawarto ze stroną brytyj­
ską porozumienie, zwiększają­
ce do 20 tys. ton kontyngent 
masła oraz do 48,5 tys. ton 
kontyngent bekonów w tego­
rocznym eksporcie z Polski do 
Anglii. Wartość zwiększonych 
polskich dostaw będzie w mia­
rę możności pokryta zakupem 
przez nas towarów brytyj­
skich.

Gwaltcwne burze 
nad Niemcami
i Skandynawią

Nad Niemcami Zachodnimi 
szalały w niedzielę gwałtow­
ne burze połączone z ulewny­
mi deszczami i silnymi wyła­
dowaniami atmosferycznymi. 
Burze spowodowały wiele 
śmiertelnych ofiar w ludziach 
oraz liczne pożary. W Siegen, 
piorun poraził pięciu piłkarzy.

Gwałtowne burze uszkodziły 
wiele demów, pozrywały prze­
wody elektryczne oraz powy­
rywały z korzeniami tysiące 
drzew.

W niedzielę rano przeszła 
gwałtowna burza nad połu- 
dnio-wą Szwecją. Ulewny 
deszcz zamienił ulice Malmó w 
rwące potoki. Wysokie, na 4 m 
fale morskie, powyrzucały na 
brzeg wiele mniejszych stat­
ków. Straty materialne są du-
że. (PAP)

Śmierć 6 osób 
w wypadku 
samochodowym

WARSZAWA
W niedzielę 

wieczornych na 
rockiem (woj.

(PAP).
w godzinach 

szosie pod Se- 
warszawskie)

Brentano zaproszony do NBB
BERLIN (PAP)
Jak donosi z Genewy agencja ADN, minister spraw za­

granicznych Niemieckiej Republiki Demokratycznej, dr 
Lothar Bolz w rozmowie z przedstawicielem telewizji NRD 
w Genewie zaprosił ministra spraw zagranicznych Niemiec 
Zachodnich von Brentano do odwiedzenia Drezna. Bren- 
tano będzie miał okazję — powiedział Bolz — przemawia­
nia i prowadzenia rozmów w każdym z tamtejszych za­
kładów.

Zaproszenie von Brentano do Drezna jest odpowiedzią na 
złożone przez niego w Luksemburgu oświadczenie, że chęt­
nie porozmawiałby z 17 milionami Niemców NRD, lecz nie 
ma zamiaru prowadzić rozmów z ich reprezentantami. „Po- 
zwólcie mi porozmawiać z ludźmi w Dreźnie — powiedział 
on — tam znalazłbym kontakty”.

miała miejsce tragiczna kata­
strofa, w której zginęło 6 o- 
sób.

Na samochód „Star-20”, wła­
sność Zakładów Mechanicz­
nych „Ursus”, wiozący rodzi­
ców z wizyty u swych dzieci, 
przebywających na kolonii — 
wpadł, jadący z przeciwnej 
strony samochód-wywrotka, 
prowadzony przez 23-letniego 
Piotra Bielacha. Zderzenie 
było tak silne, że skrzynia cię­
żarówki została zerwana i rozT 
bita. Najwięcej jednak ofiar 
ponieśli pasażerowie wywrot­
ki, z których aż 5 poniosło 
śmierć. W kilka godzin po wy­
padku zmarła w Szpitalu Po­
wiatowym w Pułtusku — do­
kąd przewieziono kilkanaście 
osób rannych — jeszcze jedna 
osoba; 3 osoby ciężko ranne 
walczą ze śmiercią.



Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca red. naczel­
nego l kierownik dziali publi­
cystyki — Eugeniusz Kitzmann, 
sekretarz redakcji — Wiesław 
Porzycki, kierownik dziw? tn. 
formacji — Marian Ftejsiero- 
wicz. kierownik działu iarzno- 
śct z czytelnikami — Zbigniew 
Mika.

OPINIE I MYSLIum

WIZYTA
TA zisiaj przybywa do Pol = 

ski z rewizytą przyjaź = 
ni (delegacja polska bawi- = 
la w ZSRR jesienią roku = 
ubiegłego) oficjalna delc- S 
gacja rządu radzieckiego i = 
Komitetu Centralnego = 
KPZR. Przewodniczy jej = 

— jak wiadomo — Nikita = 
Sergiejcwicz Chruszczów. =

Wzajemne wizyty mię- E 
dzy przywódcami państw E 
socjalistycznych są zawsze E 
doniosłymi wydarzeniami Ę 
w życiu politycznym. Prze Ę 
dc wszystkim służą one po = 
głębianiu wzajemnej przy- = 
jaźni, wzajemnemu pozna Ę 
niu stosunków społeczno- = 
gospodarczych i ludzi oraz 
konfrontacji poglądów. =

Wizyta delegacji radziec E 
kiej, którą przyjmujemy E 
szczególnie przyjaźnie i = 
szczególnie serdecznie, ma = 
dla naszego kraju znaczę- = 
nie przekraczające ramy = 
zwyczajnych odwiedzin = 
przyjaciół. E

Gościmy delegację naj- = 
większego pośród społecz- = 
ności socjalistycznej pań- Ę 
stwa, które jednocześnie = 
jest pierwszym i najważ- | 
niejszym naszym sojuszni- i 
kiem. Dla nas pierwszo- = 
rzędne znaczenie ma fakt, = 
iż rząd radziecki jako jody ś 
ny wśród rządów’ czterech = 
mocarstw uznaje nasze gra - 
nice zachodnie za nienaru- i 
szalne. Dzięki zaś zwycię- = 
stwu Kraju Rad nad hitle = 
ryzmem święcić możemy = 
już piętnastolecie nowego = 
socjalistycznego budowli- | 
ctwa w wolnym i niepo- = 
dległym państwie. =

Członkowie odwiedzają- = 
cej nas delegacji radziec- = 
kiej, a zwłaszcza jej prze- i 
wodniczący — Nikita Chru E 
szczow, mają wiele zasług E 

konsekwentnym rozwńja | 
niu polityki, którą zwykli- - 
śmy nazywać linią =
Zjazdu.

Przyjacielskie spotkania = 
z przywódcami radziecki- = 
mi, którzy odgrywają w E 
dzisiejszym świecie czoło- = 
wą rolę, będą spotkaniami = 
z ludźmi broniącymi z E 
przekonaniem i konsekwen = 
cją pokoju światowego. Bę = 
dą to spotkania — co dla = 
naszego społeczeństwa jest E 
szczególnie w7ażne — z lu- = 
dźmi, którzy swą św’iado- = 
mą i bezkompromisową = 
działalnością wiele uczy- = 
nili, aby lepiej i łat- E 
wiej żyło się ludziom nie = 
tylko w Związku Radziec E 
kim.

Nieuzasadniony pesymizm
Komentarz „Prawdy“ o rozmowach w Genewie
MOSKWA (PAP)
Omawiając rozpowszechnia­

nie przez prasę zachodnią i 
niektórych działaczy politycz­
nych Zachodu pesymistycz­
nych nastrojów w związku z 
perspektywami obrad genew­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, ponie­
działkowa „Prawda” pisze, 
iż tego rodzaju pesymizm jest 
całkowicie nieuzasadniony. 
Dziennik podkreśla, że takie 
pesymistyczne oświadczenia 
można rozumieć tylko w ten 
sposób, iż niektórzy politycy 
zachodni nie zamierzają wi­
docznie zgłębić istoty propo­
zycji radzieckich i w ogóle 
chcą odrzucić wszystko, co 
dotychczas osiągnięto w Ge­
newie oraz kontynuować roz-

„ZĄBKUJĄCA BABCIA"

Niezwykły ten wypadek -wy 
wołał sensację we włoskich 
kołach lekarskich. Oto 78-let 
niej babci, pani Giovannie Pe 
rasca z miejscowości Grave- 
dona (północne Włochy) wyro 
sły cztery zęby. Pani Perasca, 
która przed dwudziestu laty 
nie miała już ani jednego wła 
snego zęba oświadczyła, iż 
prawdopodobnie nowe zęby 
wyrosły jej dlatego, że pije 
specjalne ziółka „Sulfarina 
di Monte”.

UJĘTO TRANSPORT 
NARKOTYKÓW

Władze celne w porcie szko 
ckim Greenock wykryły i 
skonfiskowały ładunek kono­
pi indyjskich służących do 
wyrobu środka narkotycznego 
— haszyszu. Konopie znajdo­
wały się na statku, który przy 
był z Rangunu z transportem 
nasion bawełny.

WIELKA POWÓDŹ 
W KASZMIRZE

82 śmiertelne ofiary pochlo 
nęła powódź jaka nawiedziła 
okolice miasta Cokrs (Kasz­
mir). Jak podają, podobnej ka 
tastrofy nie zanotowano jesz­
cze nigdy w tych okolicach. 
Zniszczone zostały doszczętnie 
zbiory, a życie gospodarcze 
znajduje się w stanie całko­
witej dezorganizacji.

„Koziołki“
Na 113 grę „Koziołków” (12 

bm.) wpłynęło 234.815 zakła­
dów o łącznej wartości 704.445 
zł. Fundusz nagród wynosi 
387.445,75 zł. W wyniku pu­
blicznego losowania głównego, 
które odbyło się 12 bm. w Wie 
lonku k. Ostroroga pow. Sza­
motuły zostały wylosowane na 
stępujące numery wygrywają- 
ce i
30 — 18 — 14 — 43 — 20 — 45 
W dodatkowym losowaniu wy­
grana padła na końcówkę 447 
n-ru banderoli. (na)

W CHINACH LUDOWYCH 

Fot. — CAF

mowy w atmosferze „zimnej 
wojny”. Te obawy szczególnie 
wzrastają, kiedy czyta się 
prasę zachodnią, a w pierw­
szym rzędzie zachodnionie- 
miecką. Prasa Niemiec Zachód 
nich żąda zdjęcia problemu 
berlińskiego z porządku dzien­
nego konferencji genewskiej. 
Bońskie koła rządzące znala­
zły popularyzatorów swoich 
idei w USA, Francji i innych 
krajach.

Przeciwnicy współpracy mię 
dzynarodowej — kontynuuje 
„Prawda” — dokładają wszel 
kich starań do tego, by odwró 
cić uwagę opinii publicznej od 
istotnych, pilnych problemów, 
od których zależą obecnie lo­
sy świata i zaprowadzić kon­
ferencję genewską w ślepy 
zaułek bezpłodnych dyskusji.

W zakończeniu „Prawda” 
podkreśla, że społeczeństwo 
na świecie oczekuje od konfe­
rencji genewskiej konkret­
nych rezultatów, które ocie­
pliłyby chłodną atmosferę mię 
dzynarodową i przyczyniłyby 
się do podjęcia radykalnych 
decyzji w sprawie skompliko­
wanych problemów między­
narodowych na przyszłym 
spotkaniu na szczycie. Można

Czytelnicy „Głosu" 
o tajemniczych przedmiotach
W związku z informacjami 

naszych Czytelników na temat 
tajemniczych przedmiotów, la­
tających w powietrzu, zwróci- 
ciliśmy się wczoraj o informa­
cję do Obserwatorium Astro­
nomicznego. Niestety, p. prof. 
Koebcke nie zastaliśmy. Opinie 
naukowców o tych ciekawych 
zjawiskach postaramy się więc 
przekazać w najbliższym cza­
sie.

Tymczasem do redakcji na­
szej napływają dalsze relacje o 
tajemniczych ciałach, zaobser­
wowanych przez naszych Czy­
telników.

P. Stanisław Nowak z Ko­
mornik pow. Poznań przysłał 
do nas list, w którym pisze, iż 
w ub. ś ro d ę w godzinach po­
łudniowych przypadkowo za­
obserwował w powietrzu „bły­
szczące ciało o jasności gwiaz 
dy pierwszej wielkości. Ciało 
przesuwało się — kontynuuje 
nasz Czytelnik — z północy na 
południc, a co kilka sekund od 
rywały się od niego w różnych 
kierunkach jakby iskry, które 
w pewnej odległości rozpryski­
wały się, a następnie gasły. 
Ciało stopniowo malało i w o- 
kolicy słońca znikło. W pew­
nym momencie wydawało się, 
iż ciało to wydłuża się, lub też 
rozdwaja się. Światło zaobser­
wowanego ciała nie drgało, a 
kolorem przypominało słońce.”

Ponadto otrzymaliśmy telefo 
niczną wiadomość od p. inż. 
Zbigniewa Karasińskiego, któ­
ry wraz z żoną w godzinach po 
łudniowych w ub. sobotę 
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—Beeeee, czemuś pan zabił kapitana? — zabeczał 
malec. — Z kim teraz będzie walczył fruwający Peter 
Pan, kiedy pan uciął głowę Hookowi, beeeee...

— Cicho, Jim. Ja tylko żartowałem. Oszczędziłem 
Hooka i... — tu Rafał urwał w pół swoją bedtime 
story, bajkę dla dziecka na dobranoc, gdyż ktoś otarł 
się z zewnątrz o drzwi i próbował je otworzyć. — 
Czy to pan, panie Curr?

— Daddy, daddy! — ucieszył się chłopiec, choć nie 
było odpowiedzi.

Jim snadź orientował się świetnie w rozkładzie ka­
juty, lub widział po ciemku lepiej od swego świeżego 
opiekuna, gdyż w mig dopadł drzwi i chciał je otwo­
rzyć, a kiedy Rafał przeszkodził mu w tym, zaczął 
kopać go i krzyczeć.

Wtem... stłumiony huk rozległ się na zewnątrz. 
Stamtąd strzelano do drzwi, których zbutwiałe deski 
z pewnością nie zatrzymałyby kul z broni silniejszego 
kalibru. Dlatego bezbronny Rafał natychmiast zako­
menderował „Padnij!” i przypadł do* podłogi, pociąga­
jąc z sobą wierzgającego chłopca.

to będzie osiągnąć, jeśli bę­
dzie istniało należyte zainte­
resowanie ze strony mocarstw 
zachodnich, jeśli mocarstwa 
będą gotowe uwzględnić inte­
resy wszystkich uczestników 
konferencji.

0 krok od wielkiej 
katastrofy

LONDYN (PAP)
Niewiele brakowało, aby a- 

merykański pasażerski samo­
lot odrzutowy należący do 
Panamerican Airways, który 
startował w niedzielę z Lon­
dynu uległ katastrofie.

Samolot ten, na pokładzie, 
którego znajdowało się 113 
osób wkrótce zgubił 2 główne 
kola. Na szczęście zdołano to 
spostrzec. Przez cztery godzi­
ny samolot krążył nad lotni­
skiem, aby wyczerpać w lo­
cie zapas paliwa i uniknąć 
eksplozji przy przymusowym 
lądowaniu. Władze lotniska 
powiadomiono o defekcie. Za 
stosowano wszelkie środki o- 
strożności. Samolot wylądo­
wał na polu zlanym uprzed­
nio pianą z gaśnic przeciwpo 
żarowych.

zauważył nad Poznaniem jas­
ny krążek, poruszający się w 
kierunku zgodnym z kierun­
kiem wiatru. Przedmiot prze­
suwał się ruchem zygzakowa­
tym, wydając z różnych stron 
w odstępach mniej więcej se­
kundowych charakterystycz­
ne błyski. Krążek odcinał się 
jaskrawo od nieboskłonu.

P. Edward Pluta złożył nam 
osobiście wizytę, dzieląc się 
wynikami przypadkowej obser 
wacji przeprowadzonej w ub. 
czwartek. Około godz. 11 
nad Maltą informator nasz za­
uważył dwa nieznane mu sre­
brzyście świecące okrągłe 
przedmioty, które ruchem wi- 
rowym przesuwały się w kie­
runku północno-wschodnim. 
Zjawisko to obserwowało pięć 
osób.

Tyle nasi Czytelnicy. Poda­
jąc relacje te do publicznej 
wiadomości, wstrzymujemy się 
od komentarzy, uważając, iż 
jedynie nauka może rozwiązać 
tajemnicę takich i podobnych 
zjawisk. (t)

Zbrojny spisek w Hondurasie
WASZYNGTON (PAP)
W stolicy Hondurasu, Tegucigalpa doszło w niedzielę do 

zamieszek, w wyniku których zostało zabitych i rannych 
25 osób. Spiskowcom przewodniczył były szef sztabu armii 
honduraskiej — generał Armando Velasquez, przywódca 

: buntu, który wybuchł na zachodzie kraju w maju bież. roku. 
| AFP podaje, że spisek zakończył się fiaskiem.
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Paryski 14 lipca
H^radycyjnc więzy przyjaźni łączące od dawna naród 

polski z narodem francuskim, więzy przede wszyst­
kim kulturalne, skłaniają nas dziś, wt dniu święta narodu 
francuskiego, do głębszej nieco refleksji nad jego sprawami. 
170 lat temu — dnia 14 lipca 1789 roku zrewolucjonizowany 

lud paryski zdobył Bastylię. symbol feudalnych rządów, 
symbol „starego porządku”. Ta data określa początek nowe 
go okresu w historii Francji i przeszła do tradycji jako 
święto wolności, równości i braterstwa haseł wypisanych 
ongiś na sztandarach Wielkiej Rewolucji Francuskiej zdobią 
cych dziś emblemat Republiki.

Rokrocznie w dniu 14 lipca 
poświęcamy tej rocznicy spec 
jalną uwagę. Trzeba jednak 
podkreślić, że czynimy to zda­
jąc sobie dokładnie sprawę, iż 
wartością trwałą wielkiej re­
wolucji która była rewolucją 
burżuazyjną — pozostało to, 
co było w niej szerzeniem ha­
seł postępu i praw człowieka.

Ten żywy nurt wielkiej re­
wolucji płynie przez francuską 
lewicę, która jest prawdziwą 
i szczerą spadkobierczynią 
tych tradycji. Ona właśnie 
pragnie realizować program 
wielkości Francji na drogach 
postępu i demokracji w walce 
z reakcją. Im bardziej zjedno­
czone będą wysiłki lewicy, im 
bardziej jej walka w obronie 
Republiki będzie solidarna, 
tym większe są szanse na po­
wrót Francji do jej wielkich 
tradycji. Ostatnie plenum KC 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej odzwierciedliło szero 
ki program współpracy z siła­
mi demokratycznymi w obro­
nie Republiki.

Nie jest jednak przypadkiem 
że zarówno III jak i IV, a tak 
że i V Republika podkreślała 
powiązanie z tamtym okresem 
i usiłowała nakreślić linie ciąg 
łości między swoimi instytucja 
mi, a nawet i pewnymi obycza 
jami politycznymi, a instytuc 
jami i obyczajami okresu wiel 
kiejj rewolucji.

Nie powinno więc dziwić ni 
kogo, że właśnie skrajna pra­
wica francuska, właśnie ci, 
którzy od haseł postępu i de­
mokracji odeszli najdalej, ci, 
którzy organizując pucz majo 
wy w Algierze myśleli o doko 
naniu wielkiego przewrotu po 
litycznego we Francji i skie­
rowaniu jej na tory faszyzmu 
— że właśnie ci szczególnie 
mocno pragnęli uwypuklać 
swoje rzekome powiązania z 
jakobinami. Wystarczy cho­
ciażby przypomnieć, że ultrasi 
czyli najskrajniejsi prawicow 
cy, utworzyli organizacje, któ 
re w treści miały program fa­

— 280 —
— I tyś chciał wpuścić tu takiego bandytę! — szep­

nął doń z wyrzutem.
— Jimmy myślał. że to daddy wraca z wojny 

z piratami.
— Myślał! Indyk też myślał i zdechł. Na wojnie nikt 

nie myśli, tylko słucha rozkazów wodzów i fachow­
ców w dysponowaniu armatnim mięsem.

szystowski a w nazwie „Korni 
tet Ocalenia Publicznego”.

Szczególnie daleki od ha-
seł i tradycji znaczących 
wielkość Francji jest jej no­
wy kurs polityki zagranicz­
nej skierowany nader wyraź 
nie na orientację bońską, by 
nie powiedzieć wprost ade- 
nauerowską. Szukanie poro­
zumienia i współpracy z naj 
bardziej reakcyjnym reżi­
mem wśród państw Europy 
Zachodniej, z reżimem stają 
cym nie od wczoraj w po­
przek wysiłkom zmierzają­
cym do odprężenia i porożu 
mienia, z reżimem nawiązu­
jącym z kolei do military- 
stycznych tradycji niemiec­
kich, które przecież były 
zawsze jak najbardziej wro 
gie wzrostowi autorytetu 
Francji — taka polityka nie 
może być chyba uważana za 
kontynuację dzieła zapocząt 
kowanego zdobyciem Ba- 
stylii.
Nie jest nią także polityka 

algierska, chociaż z punktu wi 
dzenia interesów klasowych 
wielkiej rewolucji ekspansja 
kolonialna Francji była zgod­
na z zamierzeniami jakobinów. 
Przyjrzyjmy się temu bliżej.

Jakobińskie tezy — jak pi­
sze publicysta Bourdet — cen 
tralizacji połączonej z całkowi 
tą równością wobec prawa 
oraz o lokalnym i narodowym 
przedstawicielstwie nieza 
leżnie od koloru skóry czy wy 
znawanej religii nie zostały 
nigdy zarzucone, ale nigdy też 
poza krótkim okresem nie by­
ły realizowane. Stały się tylko 
parawanem dla polityki opiera 
jącej się od tego czasu na nie­
równości, wyzysku i wyelimi­
nowaniu przedstawicielstwa 
politycznego wyzyskiwanych. 
Niestety jednak, -w wyniku 
określonych metod znaczna 
część społeczeństwa ciągle jesz 
cze wierzy w istnienie jakobin 
skiego imperium, imperium 
równości.

Ewolucja wydarzeń na świe 
cie oczywiście wskazuje kieru 
nek w jakim pójdzie rozwój 
problemów kolonialnych. Ta 
ewolucja musi wcześniej czy 
później doprowadzić społeczeń 
stwo francuskie do przebudze­
nia się z iluzji.

W dniu święta Francji wszy 
scy jej przyjaciele składają 
wielkiemu narodowi francu­
skiemu życzenia odnalezie­
nia drogi wielkości Francji na 
szlakach jej wspaniałych, re­
wolucyjnych, postępowych tra 
dycji.

TADEUSZ ROJEK

Tadeusz Kaczmarek
lilllltlllllllllllllllllllllillłllllllllllUUIlIlilli

Dziewczynki narodowości 
Aczang z prowincji Junan.

— Hurra! Ilu pan wrogów nazabijał?
— Nigdy ich nie liczę przez rycerską skromność, ale

dziś chyba z tuzin.
— Brawo! Kapitana Hooka także? No, tego jedno­

rękiego herszta piratów?
— Oczywiście! Jemu pierwszemu odciąłem głowę 

i coś tam jeszcze.

Znów rozległy się detonacje kilku wystrzałów, cich­
szych niż tamte po strzałach ze sztucera, czyli pory­
wacze mieli z sobą także mały pistolet automatyczny, 
albo zawsze popularny w Ameryce staroświecki re­
wolwer. A cokolwiek mieli w swym arsenale, najwi­
doczniej chcieli teraz zabić Jima, zanim ów „wypo­
wie swoje żale”. I niewątpliwie także Rafała, z któ­
rym mieli inne porachunki.

— Szczerość ich morderczych zamiarów zdaje się 
nie ulegać większym wątpliwościom — mruczał Polak, 
wnioskując po sypiących się drzazgach, na jak róż­
nych wysokościach dziurawiono kulami drzwi, od któ­
rych odsunął się w bok z chłopcem zaraz po pierw­
szym strzale. — Nie takie oblężenie jednak przeżywa­
łem.

— Czy to kapitan Hook strzelał? — spytał naiwny 
dzieciak.

— Albo on, albo ktoś z jego bandy — odpowiedział 
Rafał tym razem ostrożnie, lecz to też mu nie po­
mogło.

— Beee, czemuś pan nie zabił Hooka?! — zabeczał 
Jim da capo.

— Pssst, twój bek wskazuje korsarzom, gdzie my 
się chowamy. A jeśli przyjdzie im do głowy, żeby 
strzelać przez iluminatory, to marny nasz widok!

(C. d. n.)



„...I żywymi naprzód..."
A a ścianie kaliskiego ratusza widnieje płyta pamiątko- 
IV wa 2 białego piaskowca. Dłuto rzeźbiarza wyryło na 
niej słowa hołdu i czci ludziom, którzy zginęli za miasto 
i kraj. Pierwsza część napisu notuje datę strasznego dla Ka 
lisza roku 1914, gdy to wojska pruskie zbombardowały 
i spaliły gród prawie doszczętnie; druga — dotyczy hitlero 
wskiej okupacji.

Słówko historii

Historia Kalisza to dzieje 
rozległe, bo osiemnasto­

wieczne i... burzliwe. Nieraz 
rozkwitłe już miasto niszczy­
ły pożary, walki, oblężenia; 
nieraz mieszkańców dziesiąt­
kowało morowe powietrze 
lub obce wojska najeźdźców. 
Nieraz z miasta zostawał nie 
mai tylko kamień na kamie­
niu, a ludzi liczono na dzie­
siątki. Zawsze jednak Kalisz 
dźwigał się z gruzów i upad­
ku, wracał do życia. Przeży­
wał lata zaszczytne i chwa­
lebne, pełniąc funkcję stolicy 
województw, księstwa, guber 
ni, to znów historia naznacza 
ła mu role niewielkie, pod­
rzędne...

Wiekami rośli tu snąć lu­
dzie dzielni, uparci i zaharto­
wani, cechy te w dziedzictwie 
przekazując swym następcom. 
I tacy chyba są dzisiejsi ka- 
liszanie; z historią w zana­
drzu, ale z wysoko podwinię­
tymi rękawami — kształtują 
codziennie życie Kalisza na 
pewno nie gorzej niż ich przo 
dkowie.

Dwie pasje

Przybysz, poznawszy nieco 
miasto, szybko spostrzeże, 

iż dwie sprawy najbardziej za 
przątają głowy jego mieszkań 
ców: jubileusz 1800-lecia i za 
biegi o tzw. wyższą rangę Ka 
lisza.

Oba zadania stawiają kali- 
szanie z właściwą sobie ener 
gią, ambicją, uporem i konse 
kwencją. Ta przeobraża się, z 
dnia na dzień w coś nowego 
co czyni Kalisz świetniejszym 
godnym historii i współcze­
sności, przeobraża się w ru­
sztowania, oplatające kamie­
nice śródmieścia, w nowe do­
my mieszkalne, w hale fabry

Nowości
techniczne

WYWOŁYWACZ — 
UTRWALACZEM

Jedna z firm amerykań- ( 
skich wypuściła na rynek S 

; nowy wywoływacz fotogra- 
( ficzny do błon i papierów, 

czne, sklepy, w urządzenia so 
cjalne, w osiedla, nowe jezd­
nie, autobusy, wzbogaconą 
wiedzę o przeszłości... Z oka­
zji jubileuszu zrobiono w Ka 
liszu ogromnie dużo. Na sa­
me tylko elewacje domów 
przeznaczono 10 min. złotych, 
nie mówiąc już o innych zdo­
byczach, jak wzmożone budo 
wnictwo mieszkaniowe, wodo 
ciągi, kanalizacja itp.

Wystarczy przejść się ulica­
mi miasta, aby pojąć i odczuć 
nastrój wielkiego jubileuszu, 
zbiorowego hobby wszystkich 
kaliszan. Z kimkolwiek nie 
rozmawiać, każdy żarliwie o- 
powiada, informuje, wyjaśnia. 
Historię grodu mają w małym 
palcu, z Klaudiuszem Ptole­
meuszem — autorem pierw­
szej notatki o Kaliszu są „na 
ty”, a przyszłość malują ja­
sno i optymistycznie.

To się nazywa inwencja
TZ aliszanie na czele ze swym 
“ „Komitetem Jubileuszu 
18-tu Wieków Kalisza” na 
pewno mogą posłużyć za wzór 
przywiązania i miłości do swe 
go miasta. Rozmach jaki na­
dali przyszłym uroczystościom 
zainteresowanie nimi obudzo­
ne nie tylko w kraju ale i za 
granicą, mogą być tylko god­
ne pochwały. Umiano zmobili 
zować niemałe środki mate­
rialne', zgromadzić niezbędne 
dokumenty, wciągnąć do pra­
cy naukowców i literatów, za 
angażować do dzieła niejedną 
instytucję. I co najdziwniej­
sze: akcja trwa od lat, a prze 
biega konsekwentnie.

Uroczystości jubileuszowe 
Kalisza i prace z tym zwią­
zane zapowiadają się nader 
rozmaicie i godnie.

M. in. trwają prace nad przy 
gotowaniem wystaw: „XVHI 
wieków Kalisza”, oraz „Do­
robek kulturalny i gospodar­
czy Kalisza”.

Zostaną dokonane specjalne 
nagrania radiowe o mieście, 
nakręcony film średniometra- 
żowy, odbędą się sesje rady 
narodowej i dwie sesje nau­
kowe PAN. Projektuje się 
spotkanie zagranicznych uczo 
nych, liczne imprezy artysty­
czne i rozrywkowe, odczyty, 
konferencje prasowe, a nawet 
międzynarodowe imprezy spor 
towe, rajdy turystyczne itp.

Z tej także okazji trwają 
prace wykopaliskowe archeo­
logów Polskiej Akademii Na­
uk na terenie wczesnośrednio 
wiecznego grodu Kalisza w 
Zawodziu. Znaleziska dotych 
czas wydobyte odsłaniają wie 
le tajemnic i zapomnianych 
faktów i rokują nadzieję na 
dalsze cenne odkrycia.

Stosowana dewiza

TZ alisz jest bardzo stary, ale 
nie znać na nim przesz­

łości. Wojny i napaści nie 
tworzą zabytków, a współcze 
śni nie liczą się przyszłymi po 
koleniami. Stąd pamiątek tu 
z dawnej świetności grodu nie 
za wiele. Ot XIV-wieczna ba 
szta „Dorotką” zwana, kilka 
kościołów starych i dość ład­
nych, parę gmachów, klasztor 
i to chyba wszystko.

Kalisz jest stary, historią 
tkwi w sercach kaliszan, bu­
dzi ich ambicje i dążenia, wzy 
wa do czynu i akcji, kształtu 
je umysły, ale kaliszanom mi 
mo dawnych wieków nie prze 
słania horyzontu współczesno 
ści.

„Ziemia Kaliska” — tutej­
szy dwutygodnik nosił przy 
tytule (szkoda, że już nie no­
si) motto cytowane za Asny­
kiem: „Trzeba z żywymi na­
przód iść. Po życie sięgać no­
we”... Przez kaliszan to chyba 
dewiza jak najbardziej stoso­
wana.

Zbigniew Mika

Fot. — „Głos”

Prawo i życie

Czy żona ma prawo...
Pewna Czytelniczka zwróci­

ła się do nas ż prośbą o in­
formacje na temat udziału o- 
bojga małżonków w utrzyma­
niu rodziny. Chodzi jej przy 
tym o zarobki męża, który nie 
partycypuje na rówmi z nią w 
kosztach utrzymania dzieci, 
wyłamując się świadomie i 
tendencyjnie z tego obowiąz­
ku.

Pani X pisze: „Oboje z mę­
żem pracujemy zawodowo. Ja 
łożę na dom wszystko, a on 
zawsze równą (i niewystarcza­
jącą) część. Wiem, że otrzy­
muje różne premie i gratyfi­
kacje, ale z tego ani grosza 
nie oglądam, choć potrzeby są 
duże. Mąż twierdzi, że zarobki 
są jego osobistą tajemnicą”.

Nasz radca prawmy tak pi­
sze na ten temat:

Przepis art. 18 kodeksu ro­
dzinnego przewiduje, że mał­
żonkowie są zobowiązani, 
każdy według swych sił oraz 
odpowiednio do swrych możli­
wości zarobkowych i mająt­
kowych. przyczyniać się do 
zaspokojenia potrzeb rodziny. 
Obowiązek ten polega na wła 
snej pracy jak i staraniach o 
zaspokojenie potrzeb rodziny.

Wysokość świadczeń każde­
go z małżonków na rzecz ro­
dziny określa nie tylko skala 
rzeczywistych zarobków mał­
żonka, ale nawet posiadane 
przez niego możliwości zarob­
kowe.

Właściwe, harmonijne po­
życie małżonków, wymaga 
zgodnie z art. 14 kodeksu ro­
dzinnego, szczerości i lojal­
ności jak rówmież wspólnego 
wypełniania obowiązków ro­
dzinnych. Toteż niewywiązy- 
wanie się z bezpośrednich o- 
bowiązków małżonka, niechęć 
do pracy, czy brak szczerości 
lub egoistyczny tryb życia — 
mogą zakłócić wspólne poży­
cie i spowodować zawiniony 
jego rozkład.

Zgodnie z art. 39 kodeksu 
rodzinnego oboje rodzice po­
noszą ciężary związane z u- 
trzymaniem i wychowaniem 
dzieci. Obowiązani są oni 
troszczyć się o fizyczny i du­

chowy rozwój dzieci i powin­
ni obydwoje starać się o ich 
wychowanie tak, aby były 
przygotowane należycie do 
pracy dla dobra społeczeństwa, 
odpowiednio do swych uzdol­
nień.

Opierając się na wyżej po­
danych . przesłankach każdy z 
małżonków ma obowiązek u- 
jawniania drugiemu małżon­
kowi w ramach szczerości 
małżeńskiej swych dochodów 
oraz ma obowiązek wyczer­
pywać te dochody przy u- 
względnianiu wszelkich po­
trzeb rodziny oraz swoich oso­
bistych potrzeb, które winny 
jednak pozostawać w odpowied 
nim stosunku do potrzeb dru­
giego małżonka całej rodziny.

lilie można powiedzieć,
■L* że jesteśmy społe­

czeństwem ludzi zadowo­
lonych z życia. Psioczymy 
na to i owo, często słusz­
nie, często bez powodów. 
Niemal każdy — jeśli nie 
publicznie, to w skrytości 
własnego sumienia — lubi 
ponarzekać na milicję. To
już prawie nałóg.

Starsza pa­
ni, którą wie 
czorem prze­
straszyła gru
pa łobuzów, 
ivszem wobec 
skarży się, że 
milicji nie

milicja?!

i

3
1

ma tam, gdzie powinna być. 
Matka pobitego syna w 
rozpaczy krzyczy: „gdzie 
jest milicja?!” Oburzony 
kinoman, który nie mógł 
już w kasie kupić biletów, 
podczas gdy „konik” zapro 
panował mu dostarczenie 
tychże za podwójną opła­
tą, oburza się: „milicja te­
go nie widzi?!”

A jeżeli milicja widzi i 
interweniuje?

Niedawno milicjant nie 
będący na służbie chciał 
zatrzymać rnłodzieńca, któ 
ry coś przewinił. „Dzielny” 
chłopczyk począł grzecznie 
i szybko ućiekać, wymyka

Naiwiększa poza granicami

We wrześniu - polska wystawa 
w Moskujie

500 maszyn i urządzeń, 1.500 dparatów, kilkanaście tysię­
cy różnych innych eksponatów: wyrobów, makiet, modeli 
— składać się będzie na wielki pokaz dorobku piętnasto­
lecia Polski Ludowej: WYSTAWĘ PRZEMY SLOW A 
W MOSKWIE.

Choć termin otwarcia wy­
stawy — 1 września — 

jest jeszcze dość odległy, do 
Moskwy odchodzą już z Pol­
ski — koleją i samochodami 
— urządzenia pawilonów, eks 
ponaty, plansze. Na terenie 
wystawy — w Parku Kultury 
i Odpoczynku im. Gorkiego — 
przygotowywane ' są cztery 
wielkie pawilony, wznoszone 
są dachy nad terenem otwar­
tym. Ogólny nadzór architek­
toniczny powierzono prof. J. 
Hryniewieckiemu.

Wystawę organizuje Polska 
Izba Handlu Zagranicznego. 
Będzie więc miała ona cha­
rakter zarówno pokazu jak 
i ekspozycji o charakterze 
handlowym. Na obszarze 
18.000 mi 2 * * 5 * * 8 (jest to więc naj­
większa w historii naszego 
handlu zagranicznego impre­
za wystawowa poza granica­
mi Polski) zwiedzający zapo­
znają się z całością osiągnięć 
polskiego przemysłu. Szcze­

i który jest jednocześnie u- 
i trwalaczem. Dotychczaso- 1 
( wy sposób wywoływania i i 
| utrwalania wymagający (z | 

płukaniem) trzech wanien j 
1 — może być obecnie wyko- i 
! nany w jednej. Cały pro- 
I' ces trwa ok. 6 minut. I

DŹWIĘKOCHŁONNA J 
FARBA f

Nie ma zapachu i wysy­
cha w ciągu trzech godzin. ( 

I Wyrabiana w kilkunastu . 
kolorach i niedroższa od 
farby zwykłej — radykał- ; 
nie pochłania dźwięki. W i 
wymalowanych nią miesz­
kaniach, w najruchliwszych 
punktach miast, można J 
spać spokojnie. Dźwięki 

I nigdy nie przekroczą 10,5 : 
decybela (jednostka miary 
dźwięków). t

STATKI Z ŻELBETU /
Buduje je bułgarska sto- | 

; cznia im. Dymitrowa w / 
/ Warnie. Do największych 

zbudowanych dotychczas ) 
/ należą zbiornikowce o noś- I 
} ności 3.350 ton z silnikami 1 
' o mocy 1.200 KM. Jednost- 
J ki te budowane są do góry ’ 
/ stępką w następujący spo- j 
) sób: Wokół stalowego szkie ) 
/ letu montuje się oszalowa- I 
j nie zewnętrzne i wewnętrz I 
: ne do którego wlewa się 
i pod ciśnieniem beton. Po 
( stężeniu betonu (ok. 30 dni) 
| szalowanie się zdejmuje, )
/ „skorupę” — kadłub od- i
} wraca, spuszcza na wodę,
5 montuje nadbudówki, me- 
! chanizmy i statek gotów. !
I Ciekawe, że ścianki nie są 

wcale grube. Dno ma 10 cm. 
burty — do 9 cm. pokłady

I — do 8, a grodzie od 6 do
8 cm grubości. i

Stocznia w Warnie roz- > 
pocznie wkrótce budowę 
pływających doków z żel­
betu o nośności do 12 tys. 
ton.. (p.ch.) /

gólnie silnie uwypuklone zo­
staną te gałęzie przemysłu, 
które stały się już tradycyj­
nym eksporterem i takie, któ­
re mogą rozszerzyć eksport 
swoich wyrobów do ZSRR. 
Wymownie o rozwoju i możli­
wościach eksportowych . pol­
skiego przemysłu świadczyć 
będą modele kompletnych 
obiektów przemysłowych. 
Polska, w ramach dotychcza­
sowych umów, dostarcza 
Związkowi Radzieckiemu cu­
krownie i inne urządzenia 
przemysłowe.

Na terenie wystawy urzą­
dzone będą biura handlowe 
polskich central eksportowo- 
importowych. Polska Izba 
Handlu Zagranicznego projek 
tuje zorganizowanie tzw. „dni 
branżowych”, podczas któ­
rych polscy specjaliści prze­
dyskutują z fachowcami ra­
dzieckimi możliwości rozsze­
rzenia wzajemnej współpracy 
w poszczególnych dziedzinach 
przemysłu. Naczelna Organi­
zacja Techniczna zamierza 
zorganizować na wystawie 
cykl odczytów o naszych o- 
siągnięciach naukowo-tech­
nicznych.

Obok imprez handlowych i 
naukowo-technicznych stoli­
ca ZSRR ujrzy w tym czasie 
wiele polskich imprez kultu­
ralnych. Przez pierwszy ty­
dzień września koncertować 
będzie zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk”.

Wszystko więc wskazuje 
na to, że okres trwania wy 
stawy — od 1 do 21 wrześ­
nia — przemieni się w „pol­
skie dni” Moskwy. K. Z.

jąc się milicjantowi niele- 
dwie z rąk. Stróż porządku 
w nierównej pogoni [miody 
chłopak i dwa razy starszy 
od niego milicjant) prze­
grał. Chłopczyk zdołał 
czmychnąć i ukryć się, 

Przechodnie naicet ci, 
na których uciekinier nie­
mal wpadł, gapili się na 
nierówny pojedynek, szem 

Gdzie
rżąc pod no­
sem słowa, 
przyjazne by 
najmniej nie 
dla milicjan­
ta. Kiedy zaś 

milicjant 
zmęczony 

rtieudanym pościgiem wra­
cał, ci sami przypadkowi 
przechodnie patrzyli nań z 
politowaniem: 
niłeń, kiedy 
szybszy...”

Nie wiem, 

„po co go- 
tamten byt

może wśród
biernych obserwatorów po 
ścigu byli również ci, któ­
rzy nie raz już w swoim 
życiu oburzająco pytali: — 
„gdzie jest milicja?!”.

MAREK

P. S. Zainteresowanych 
mogę poinformować, że 
wypadek zdarzył się w nie­
dzielę, 5 bm. w Poznaniu, 
około godz. 20 na ul. Myl­
nej.

API intormuie:

Zbyt dużo 
warsztatów?

Terenowe rozmieszczenie 
warsztatów rzemieślniczych w 
poszczególnych okręgach kra­
ju wciąż pozostawia wiele do 
życzenia. Rzemiosło skupia 
się przede wszystkim w ośrod 
kach miejskich i wielkomiej­
skich, ignorując małe miaste- 
czka i wsie. Rzemiosło wiej­
skie stanowi zaledwie 33 pro­
cent sieci zakładów i 26 proc, 
ogółu rzemieślniczego zatrud­
nienia. Fakt ten oczywiście 
nie pozostaje bez wpływu na 
trudności w zbywaniu rzemie 
ślniczych wyrobów. Wypada 
tu stwierdzić, że terenowe 
władze — rady narodowe, nie 
dotstatecznie korzystają z po­
zostających w ich dyspozycji 
praw i środków (np. polityka 
kredytowa) dla regulowania 
tych kwestii.

Największą ilością warszta­
tów rzemieślniczych dysponu 
ją takie ośrodki, jak Warsza­
wa, Poznań, Kraków, oraz wo 
jewództwa: katowickie i po­
znańskie. Prawidłowość roz­
mieszczenia warsztatów rze­
mieślniczych określa się m. 
in. ilością osób zatrudnionych 
w rzemiośle, przypadających 
na 1000 mieszkańców’. Przy 
przeciętnej dla całego kraju, 
wynoszącej 7,6 — dla Pozna­
nia analogiczny wskaźnik wy 
nosi 21, dla WarszawTy 17,4, 
natomiast w wrojew’ództwach 
kieleckim i lubelskim sięga za 
ledwie 4,6. Również na Zie­
miach Zachodnich średnia za 
trudnienia rzemiosła na 1000 
mieszkańców kształtuje się po 
niżej przeciętnej krajowej.

Struktura branżowa sieci za 
kładów rzemieślniczych (domi 
nujące branże: metalowa, bu 
dowlana oraz skórzana i o- 
dzieżowa) — jest na ogół pra 
widłówa. W dalszym ciągu je 
dnak niedobrze jest z rozwo­
jem sieci zakładów specjali­
zujących się w zakresie usług 
dla ludności. (a)

Walki byków 
w Polsce?

W starych aktach sądu grodz 
kiego w Przemyślu odnalezio­
no niezwykle interesujący do­
kument o prawdopodobnie je­
dynej w historii naszego kraju 
corridzie — przypominającej 
swoim przebiegiem słynne wal 
ki byków w Hiszpanii.

Dokument ów pochodzi z 
1603 roku. Są to akta sprawy 
wniesionej przez dworzanina z 
miasteczka Dynów — Jana 
Pawłowskiego, przeciwko ka­
sztelanowi przemyskiemu — 
Stanisławowi Wapowskiemu. 
A oto fragment pozwu:

.iż on (Wapowski — przyp. 
red.), sprawując grę albo 
tryumf świeżo narodzonej córce 
swej, bawoła na poły szalonego 
na to przygotowanego w rynek pu 
ściwszy, ulice zabudowawszy i 
ludzi na to spectaculum sposobi­
wszy, sam strzelał i sługom roz­
kazał, między którymi ledwie 
drugi rusznice w rękę wziąć u- 
miał. A iż syn mój, Mikołaj, też 
panu Wapowskiemu służąc, mło­
dzieniec, lat 29, do wielu usług 
sposobny, cnot szlachetnych i do 
brych obyczajów w tej to kro- 
tochwili mało potrzebnej i pod 
pijanym czasem między ludźmi 
pospolitymi niebezpiecznie pod- 
strzelony pod serce na skroś, 
żyw nie był do dziesięciu godzin 
z podziwem wielu ludzi, że na 
tym jednym stanęło, a nie na 
kilku, jako sprawę dawało wszy­
stko miasteczko, że przez 200 ra­
zów strzelano.”

XVII-wieczny proces prze­
ciwko żądnemu mocnych wra­
żeń kasztelanowi przemyskie­
mu zaprzątał głowy miejsco­
wych jurystów przez kilka mie 
sięcy. (PAP)



Dziś rozmawiamy z zastęp­
cą kierownika Urzędu do 
Spraw Wewnętrznych przy 
Prezydium WRN w Poznaniu 
mgr. BOGDANEM GAWROS- 
SKIM.

Co uważa Pan za zasad­
nicze osiągnięcia XV-lecia 
w Poznańskiem?
— Rozpocznę od stwierdze­

nia, że ludzie słabo są 
zorientowani, jakie dziedziny 
życia obejmuje nasz „resort”. 
Może wobec tego na wstępie 
krótka informacja: załatwia­
my sprawy, z którymi styka 
się obywatel często, a więc 
karno-administracyjne, urzędy 
stanu cywilnego, stowarzysze­
nia.

Na pierwszym miejscu po­
stawiłbym powołanie do ży­
cia zupełnie nowej instytucji 
w naszym życiu społecznym: 
kolegiów orzekających, Do 
czasu ich utworzenia, (15 
grudnia 1951 r.), sprawy im 
podlegle załatwiane był-y 
jednoosobowo przez pracowni­
ka starostw, później rad naro­
dowych. Był okres doświad­
czeń i szukania najwłaściw­
szych form pracy; obecnie mo­
żemy mówić już o umocnieniu 
się tej instytucji, wypracowa­
niu odpowiednich form, powo­
łaniu właściwych ludzi. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, 
że prawie w każdym kolegium 
orzekającym zasiada prawnik 
z praktyką, co w niemałym 
stopniu przyczynia się do wy­
dawania słusznych orzeczeń. 
Poprawę pracy kolegiów orze­
kających odczuwa całe spo­
łeczeństwo, łatwo dostrzec 
zmniejszenie się liczby wy­
czynów chuligańskich, do nie­
dawna zatruwających nam ży 
cie. O ochronie pracy świadczy 
najlepiej 60 tys. spraw, roz­
patrywanych przez kolegia o- 
rzekające naszego wojewódz­
twa.

W tymże okresie wprowa­
dziliśmy jednolite przepisy 
stanu cywilnego, obejmując 
nimi teren całego wojewódz­
twa, przejmując księgi me­
trykalne na terenie powiatów 
wschodnich. Dzięki ujednoli­
conym przepisom, uporządko­
wanym archiwom, jąk rów­
nież kwalifikowanym siłom 
— praca tych urzędów stale 
się poprawia. Nie zdarzają się 
już wypadki sprzed kilku la­
ty, by obywatel czekał na do­
kument kilka tygodni. . Te 
sprawy załatwia się w ciągu 
kilku dni.

Rozbudowa sieci ochotniczej 
straży pożarnej pozwoliła na 
skuteczniejszą walkę z czer­
wonym kurem. Zresztą . mu­
szę przyznać, że w dalszym 
ciągu pożary powodują zbyt 
wielkie szkody. 2.160 OSP na 
wsi świadczy o wzrastającej 
inicjatywie społecznej, wyraża 
jącej się nie tylko należeniem 
do OSP. ale i w budowie re­
miz, domów kultury, rozwija­
niu życia kulturalnego.

— Co przyniosą plany 
najbliższej przyszłości?
— Chcemy do 1 stycznia 

przeprowadzić rejonizację u- 
rzędów stanu cywilnego, obej­
mujących po kilka gromad. 
Prawdopodobnie będą się one 
mieściły w siedzibach daw­
nych gmin. Pozwoli to na na­
danie uroczystego charakteru 
ślubom cywilnym przez przy­
gotowanie odpowiednich lo­
kali, pracowników itd.

Wspólnie z organami MO 
postanowiliśmy ukrócić pi­
ractwo drogowe, które jest po­
strachem naszych szos. Chce­
my też, by każdy dom na wsi 
zaopatrzony był w pioruno­
chron, jak również w groma­
dach pozbawionych wody 
przygotować zbiorniki prze­
ciwpożarowe. Wiąże się to 
wszvstko z dalszą rozbudową 
OSP.

— Co przyświeca Waszej 
pracy?
Aby każdy obywatel był 

przekonany, że chcemy ułatwić 
mu źvcie i że nrzestrzegaiac 
przepisów i praworządności, 
bronimy jego mienia i żvcia.

Rozm.: J. K.

Podobam ółs To nie może nas nie obchodzić

Od tego zależy poziom życia
Oczywiście — upały, kanikuła, okres urlopów, waka 

cji, „ogórki” i tak dalej. Ale życie nie bajka, to­
czy się naprzód, niezależnie od naszych codziennych 
kłopotów i trosk. O, na przykład teraz mamy lipiec, 
żniwa — a Partia wraz z Stronnictwem Ludowym wy­
stąpiła z nowym programem rolnym. W gromadach, 
we wsiach, notuje się duże poruszenie, rolnicy i służ­
ba rolna dyskutują nad ogłoszoną niedawno wspólną u- 
chwałą KC PZPR i NK ZSL.

Nasze XV - lecie

Skoki demograficzne i inne
Wiele miast w świecie prze­

chodziło, zwłaszcza po o- 
statniej wojnie, wielki, demo­
graficzny skok. Wśród takich 
miast znajduje się Poznań.

Liczby charakteryzujące ten 
wzrost zna chyba każdy mie­
szkaniec naszego miasta: — 
272.000 przed wojną, ponad 
400.000 dziś. Demograf doda 
przy tym, że tak duża rozpię­
tość jest już nie tylko wyni­
kiem naturalnego przyrostu; 
ta droga rozwoju mogłaby za­
pewnić miastu co najwyżej 50 
—60 tysięcy nowych obywate­
li, a nie 128 tysięcy, jak wyka­
zują oficjalne dane.

Historyk dorzuci dalszą, traf 
ną uwagę: z takiego przyrostu 
naturalnego, jaki chciałby wi­
dzieć demograf — i tak wyszły 
by nici: wojna i okupacja nie 
tylko pozbawiła miasto 5.832 
budynki mieszkalne, gospodar­
cze, przemysłowe, handlowe i 
komunalne, ale również ude­
rzyła w najcenniejszą jego war 
tość: w żywych ludzi.

Ekonomista, by podsumować 
dyskusję, stwierdzi, że start 
miasta w nowych warunkach 
1945 roku był bardzo trudny, 
a lata powojenne — z ekono­
micznego punktu widzenia, bo

Telewizja zdobywa 
dolnośląską wieś

Coraz większą popularnością 
wśród dolnośląskich chłopów cie­
szy się telewizja. Jeszcze w ubie­
głym roku odbiornik telewizyjny 
na wsi był tu niezwykłą rzadko­
ścią. Obecnie we wsiach woj. wro­
cławskiego jest już ponad 1500 te­
lewizorów. (PAP)

dajże jeszcze trudniejsze: lud­
ność rosła, jak na drożdżach, 
a urządzenia miejskie, domy, 
zakłady pracy, szkoły, kina i 
sklepy — wszystko, co tylko 
może zapewnić egzystencję mie 
szkańców — były w liczbie, a 
często i w jakości mniejsze i 
gorsze niż przed pierwszą woj­
ną światową, kiedy Poznań po­
dobny był do dzisiejszego Ra­
domia czy Płocka.

Wystarczy podać, że liczba 
5.832 w mniejszym lub więk­
szym stopniu zniszczonych bu­
dynków stanowiła 55 proc, o- 
gólnej ilości budynków, jakie 
miał Poznań przed wojenną ka 
tastrofą. Straty materialne, 
które poniósł organizm miej­
ski w wyniku zniszczeń wojen 
nych ocenia się na blisko 300 
milionów przedwojennych zł.

Ekonomista podsumował, dla 
dziennikarza natomiast otwie­
ra się nowe zadanie: zbadać, 
czy i w jakim stopniu ogólny 
rozwój gospodarczy i kultural­
ny miasta szedł w. parze z po­
wojennym skokiem demogra­
ficznym; czy i w jakim stop­
niu przybyło miastu, wraz z 
ludźmi — nowych wartości ma 
terialnych i jak one wpłynęły 
na poziom życia mieszkańców. 
Byłaby to, jak gdyby krótka, 
syntetyczna, niedoskonała mo­
że, lecz mimo to, potrzebna — 
współczesna, poznańska histo­
ria gospodarcza.

Pierwsze na ten temat rela­
cje — w najbliższych nume­
rach „Głosu”.

Karol Rzemieniecki

Być może, iż ten i ów Czy­
telnik westchnie: — No, 

zgoda drukowaliście uchwałę, 
komentarz do niej; w gruncie 
rzeczy sprawy te jednak mnie 
mieszczucha, mało obchodzą. 
Nie mam z rolnictwem nic 
wspólnego.

Dodajmy od razu: wyraża­
nie podobnego poglądu nie na 
leży do rzeczy wyjątkowych

Dopra-wdy nie może niko­
mu być obojętne, ile którego 
roku zbierzemy ziarna, o ile 
wypiec będzie można więcej 
bochenków, w jakim stopniu 
uda się dzięki temu zmniej­
szyć import zboża co może 
zwolnić część dewiz na zakup 
innych towarów.

Co dnia jemy ziemniaki, wy 
pijamy określone kwantum 
mleka, spożywamy miliony 
jaj, kupujemy tonami mięso 
na kotlety. Zatem poziom pro 
dukcji rolnej ma zasadniczy 
wpływ na poziom naszego ży­
cia. Czy , możemy twierdzić, 
że sprawy te nas „nie obcho­
dzą”?
C łyszy się tu i ówdzie zda- 

nie: — Proszę, znowu pań 
stwo „walić będzie” pomoc na 
wieś. A miasto, a niewysokie 
płace pracowników, poziom
i c h życia.

Stwierdźmy zupełnie na zim 
no, że podobne stawianie spra 
wy, dyktowane w gruncie 
rzeczy przesłankami emocjo­
nalnymi, jest po prostu nie­
rozsądne i — niesłuszne. 
Na pewno przeciętnie zara­
biającemu mieszkańcowi mia 
sta — robotnikowi czy pra­
cownikowi umysłowemu — u 
zyskiwane wynagrodzenie nie 
daje powodów do szczególne­
go entuzjazmu; wiadomo, lu­
dziom nie ściele się u nas ży 
cie po różach, choć lista po­
siadaczy samochodów i moto

Tu poczta wczasowa!

tej chwili już blisko połowę 
całej ludności Polski.
T o jest oczywiste, że aby le 
' piej żyć, trzeba mieć więcej 

pieniędzy. Ale same bankno­
ty w garści — to jeszcze nie 
wszystko; musi zostać zagwa­
rantowana możność zreali­
zowania owej gotówki, na 
bycia za nią towarów — prze 
de wszystkim spożywczych. 
Dlaczego tych przede wszyst-

&
kim? Bo, po pierwsze, to one 
są produktami codziennego 
spożycia, w pełnym tego sło­
wa znaczeniu; a po drugie — 
Polacy w ogóle (co potwier­
dza statystyka) należą do lu­
dzi, co to „mało i źle jeść nie 
lubią” i głównie poziomem 
menu (choć coraz częściej po­
siadaniem < motocykla lub te­
lewizora) mierzą poziom ży­
cia swego i sąsiadów.

Krótko i węzłowato: staty­
styka wykazuje u nas na prze 
strzeni czternastu lat potężny 
wzrost spożycia podstawowych 
artykułów żywnościowych. 
Wzrost ów warunkowany jest 
stopniowym wzrostem stopy 
życiowej oraz... kolosalnym 
przyrostem naturalnym; za ty 
mi czynnikami nie postępuje, 
niestety w analogicznym tem­
pie, wzrost produkcji rolnej. 
Zainteresowało Was to? Po 
szczegóły odsyłam do publiko 
wanej przez nas w numerze 
150 wspomnianej już uchwa­
ły KC PZPR i NK ZSL.

I oto dlatego właśnie, abyś 
my z naszymi złotówkami nie 
stanęli pewnego dnia przed 
pustawymi ladami piekarń i 
wędliniarni, żeby nie brako­
wało parówek, szynki, jaj, dro * 
biu, „schaboszczaków”, bułek, 1 
warzyw, maślanki, żebyśmy | 
realnie, a nie na papierze, od 
czuli wzrost poziomu życia — 
temu służyć ma nowy pro­
gram rolny.

Wielce to prawdopodobne, 
iż w tym miejscu nasu­

nie Wam się kolejne pytanie: 
— No dobrze, ale jakimże spo 
sobem państwo da radę bar­
dzo poważnie zwiększyć na­
kłady na rolnictwo? Czy prze 
znaczenie dodatkowych miliar 
dów na pomoc dla produkcji 
rolnej nie odbije się ujemnie 
na poziomie płac?

Najpierw—skąd owe fundu 
sze, a potem o skutkach ich 
zaangażowania. Otóż pienią­
dze te najwyższe władze pań 
stwowe „znalazły” przede 
wszystkim w pomyślnej reali 
zacji planów produkcyjnych 
naszej gospodarki narodowej 
i w innego rodzaju realnych 
rezerwach. Suma tych elemen 
tów jest niemała. Tym samym 
wyklucza się perturbacje w 
zakresie płac pracowników na 
jemnych. Przeciwnie: zamie­
rzone jest systematyczne po­
prawianie płac dzięki zw;ę 
kszonym inwestycjom na wsi.

— A co ze spółdzielniami 
produkcyjnymi? Czy to praw
da, teraz zacznie się • „u-
spółdzielczanie na siłę”?
słyszy się i takie pytania.

Ile w nich prawdy, „ten 
tylko się dowie”, kto... zaj­
rzy do uchwały w sprawie 
programu rolnego, na margi­
nesie której kreślimy te roz­
ważania. Tych, którzy w roli 
niewiernych Tomaszów nie 
czują się dobrze i zadowolą 
się rzeczowym wyjaśnieniem 
— informujemy:

PZPR ani ZSL nie przesta- 
ją popierać przebudowy ustro

Zdrowo...
dla organizmu
i kieszeni

Nie wszyscy studenci „zbija 
ją bąki” w czasie wakacji. 
Wielu wykorzystuje ten okres 
na poprawienie swojej sytua­
cji materialnej. Podjęcie pra­

8 osób zatonęło
Okazuje się, że na strzeżonych 

morskich plażach nie ma w zasa­
dzie utonięć, natomiast ludzie to­
pią się w miejscach niedozwolo­
nych do kąpieli. I tak 7 ofiar po­
chłonęły rzeczki i jeziora na tere­
nie powiatów: Elbląg, Kartuzy. 
Wejherowo, Nowy Dwór i Puck. 
Dwa wypadki utonięcia spowodo­
wane były nieostrożnością w cza­
sie jazdy kajakami lub łódkami. 
Między innymi w Gdyni wypadła 
r kajaku i utonęła 10-letnia dziew 
czynka. Kajak był przeciążony.

(PAP)

cykli rośnie w tempie wcale 
szybkim a pensjonaty renomo 
wanych wczasowisk (łącznie 
z nocnymi lokalami) zapcha­
ne są w sezonie do ostatnich 
granic.

Prawda jest prosta: obie so 
jusznicze partie, przewodzące 
życiu w Polsce, opracowały no 
wy program rozwoju rolnic­
twa dla dobra najszer­
szych warstw ludnoś­
ci w kraju. Kieruje się 
zwiększoną pomoc na wieś, a 
by poprzez n i ą, poprzez tę 
pomoc, umożliwiającą intensy 
fikację produkcji rolnej, wpły 
nąć decydująco na poprawę 
poziomu życia wszystkich oby 
wateli, w_ tym rzecz jasna, lu 
dności miast, która stanowi w

cy sezonowej umożliwia 
Zrzeszenie Studentów
skich, które 
kontakt z

wchodzi

im 
Pol- 

w
poszczególnymi

zakładami pracy. Rada Okrę­
gowa ZSP w Poznaniu u- 
możliwila 100 studentom z 
naszego środowiska podjęcie 
pracy w sortowni ryb Przed­
siębiorstwa Połowów „Arka” 
w Gdyni.

Otrzymają oni wynagrodze­
nie w wysokości 1.500 — 
2.000 zł. Przed południem pra­
ca, a po południu kąpiel w 
morzu. Niezłe wakacje i poży­
tek dla kieszeni.

RO ZSP organizuje także 
ekipy żniwne, które pracują 
w woj. koszalińskim. I przy 
tej pracy można nieźle zaro-
bić. (mi)

ju rolnego. W opublikowanej 
uchwale mówi się jasno, iż 
propagowane obecnie silnie 
wspólne użytkowanie przez 
rolników maszyn — powinno 
im dopomóc w zrozumieniu ko 
rzyści, płynących z wspólnej 
pracy. Następstwem tego mo­
głoby być wspólne uprawia­
nie ziemi. Ale tylko w wy­
padkach, gdy zainteresowani 
sami uznają to za słu­
szne.

A oto odpowiedni cytat z 
** przemówienia Władysła­
wa Gomułki na II (ostatnim) 
Plenum Komitetu Centralne­
go Partii, poświęconym właś 
nie uchwaleniu nowego pro­
gramu rolnego:

”...Do wielkich głupstw 
należy twierdzenie, że ko­
muniści chcą zakładać spół­
dzielnie produkcyjne po to, 
aby uczynić zadość doktry­
nie socjalizmu. Spółdzielnie 
produkcyjne nie są dla partii 
celem samym w sobie. Celem 
przebudowy rolnictwa jest 
zwiększenie produkcji rol­
nej i potanienie jej kosztów.

Sytuacja jaka dzisiaj ist­
nieje na wsi wskazuje, że 
główna uwaga partii winna 
być skierowana na kółka 
rolnicze”.

*
yle na dziś. Wkrótce —nie 
co szczegółowszych uwag.

Dla rolników i nie tylko dla 
nich.

Dziwnowie

kilkadziesiąt domków), 
pracy i kolejarze, 28 

uruchomił swój ośrodek

H

.Stomil”.
morza dyr. Czerwiński wygląda

groź-
Bi

się 
na 
się 
ma 
np.

bardzo miło. Własna kuchnia zapew­
nia wczasowiczom niedrogo całodzien­
ne wyżywienie.

nadane przez załogę przydomki. 
„Rozetka”, „Matros”, „Gołąbek”,

domek powinien przecież jakoś 
nazywać. Przy okazji wyszły więc 
jaw fabryczne tajemnice. Okazało 
bowiem, że wielu stomilowcóio

Było wiele radości i śmiechu przy 
ceremonii „chrztu” domków. Każdy

H „Paragrafie" i „Faraonie
TT/ naszych reportażach z wybrzeża 

szczecińskiego, apelowaliśmy do 
poznańskich zakładów aby organizo­
wały własne punkty kolonijne i wy­
poczynkowe nad morzem. Wspomina­
liśmy o pięknej kolonii domków cam­
pingowych ZNTK w Międzyzdrojach 
itp. Okazuje się, że morzem interesuje 
się nie tylko „Cegielski” (własnymi si-
łami buduje 
spółdzielczość 
czerwca np. 
wczasowy w

Robota ruszyła na całego od lutego 
br., gdy załoga z funduszu zakładowe­
go za rok 1958 uchwaliła przeznaczyć 
na Dziwnów kilkaset tysięcy złotych. 
Dokończono odbudowy domu na prze­
jętym terenie, wybudowano piękną 
werandę, ogródek jordanowski, posta­
rano się o ławki, leżaki, parasole sło­
neczne a nawet płytę dancingową na 
świeżym powietrzu. Wokół ustawiono 
25 czteroosobowych domków z weran­
dami i innymi „atrakcjami”. Całość 
— jak informuje zapalony miłośnik

Piotr Źvcki

Na pierwszym turnusie przebywa około 
100 osób. Przeważnie rodziny z dziećmi.

Warto, wydoje się, temu właśnie o- 
środkowi poświęcić trochę uwagi; jest 
to przykład co można zrobić gdy się... 
chce. Myśl zorganizowania własnego 
ośrodka wczasowego nad morzem po­
wstała w „Stomilu” w 1956 r. Wybór 
padł na Dziwnów, oddalony o 24 km 
od Międzyzdrojów. Zakłady przejęły 
teren 100X80 m, po prawnym zabez­
pieczeniu go wysłano tam sportowców 
„Stomila”. Ci, łącząc piękne z poży­
tecznym, w czynie społecznym opło- 
tozoali teren i trochę uporządkowali. 
W roku 1957 i 58 kilku zapaleńców spę 
dzalo tam swoje wczasy. Oczywiście, 
pod wypożyczonymi od wojska namio­
tami.

ny „Paragraf”, a nawet... „Faraon”. 
Od tych to „wewnątrzzakładowych” 
nazwisk pierwszych „łokdtorow”, pow­
stały nazwy domków. /

Jak nazwą swoje domki inne zało­
gi? Kurs na morze trwa! p. CH.

To wprawdzie nie jest 
gowe o którym mowa w 
sowej poczcie, ale — też

CAF

osiedie campin- 
dzisiejszej wcza- ! 
ładne, prawda? ‘
— fot. Tymiński (
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Warszawscy strażacy
dla chorych

WARSZAWA (PAP).
Zapoczątkowana niedawno 

w stolicy akcja społecznego 
krwiodawstwa zaczyna coraz 
bardziej się rozwijać. W ostat­
nich dniach zgłosili się na spo­
łecznych krwiodawców stiaża 
cy z kilku oddziałów warszaw 
skiej Straży Pożarnej. Jest to 
czwarta z kolei instytucja w 
stolicy, po Warszawskiej Fa­
bryce Motocykli, Zakładach 
Wytwórczych aparatury oświe 
tleniowej na Okęciu i Zakła­
dach Kasprzaka, której załoga 
zaofiarowała swą kiew na po­
trzeby warszawskich szpitali.

Ogółem, na listę społecznych 
krwiodawców wpisało się 67 
strażaków. Dzięki ich społecz­
nej postawie uzyskano dodat­
kowo przeszło 12 litrów tego 
cennego leku.



Pracownicy poszukiwani
Księgowego z praktyką w przedsiębiorstwie bu­
dowlanym na stanowisko samodzielnego księ­
gowego - materiałowego zatrudni zaraz PPRB 
w Sulęcinie, ul. Poznańska 18, woj. zielonogór-

INSTYTUCJA SPOŁECZNA poznańska fabryka maszyn żniwnych 
W POZNANIU - STAROŁĘCE 

ulica Pstrowskiego nr 1

skie. K52.19 PRAC TYNKARSKICH
Zaopatrzeniowca wysoko kwalifikowanego bran 
ży drzewnej i meblowej oraz gońca — zatrudni 
RSP Stolarzy, Poznań, ul. Kosińskiego 24.

K5224
Inspektora transportu, 2 referentów eksploata­
cji transportu oraz starszego mechanika na bu­
dowę poszukuje poważne przedsiębiorstwo bu- 

' dowlane. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K5229.

na ca. 60.000 złotych
Spieszne oferty Biuro Ogłoszeń, ulica Swierczew 
skiego 3 dla K5415.

Maszynistów na parowozy wąskotorowe, pala­
czy kotłowych, operatorów koparek i spycharek, 
maszynistów na lokomotywki spalinowe, elek­
trownie i sprężarki zatrudni natychmiast Baza 
Sprzętu nr 1 PZRK, Warszawa, ul. Tatarska 2 
(koło cywilnego cmentarza powązkowskiego). 
Dla wyjeżdżających dodatek za rozłąkę. Wa­
runki dobre. K5276

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA 
W ŚRODZIE WLKP.

ulica Czerwonej Armii nr 4

OGŁASZA II PRZETARG
na sprzedaż:

2 KONI PÓŁCIĘŻKICH,
1 PLATFORMY 3-tonowej i UPRZĘŻY.

Przetarg odbędzie się 16 lipca 1959 r„ o godz. W, 
w Środzie, przy ul. Czerworfej Armii 4, w razie 
niedojścia przetargu do slkutku, III przetarg od­
będzie się dnia 24 Lipca 1959 r.

OGŁASZA PRZETARG
NA PRZERÓBKĘ INSTAŁ. ELEKTRYCZNYCH 
w dwóch barakach mieszkalnych z których je­
den znajduje się na terenie fabryki, a drugi 
(Hotel Robotniczy), przy ulicy Bystrej nr 9/11.

Ślepe kosztorysy znajdują się do wglądu w 
Dziale Administracyjno-Gospodarczym Przedsię­
biorstwa.

Termin wykonania prac naznacza się na dzień 
15 sierpnia 1959 r.

Oferty należy przesyłać listem poleconym pod 
adresem przedsiębiorstwa względnie składać 
osobiście do skrzynki ofertowej w Dziale Adm— 
Gospodarczym PFMŻ.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
28 (ipca 1959 r„ o godzinie 10.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. •

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
K5323

WOJ. KOLUMNA TRANSPORTU SANITARNEGO 
W POZNANIU, ulica Rycerska nr 19 

ogłasza

II PRZETARG OGRANICZONY
na:

6 samochodów sanitarnych marki „Dodge” 
cena wywoławcza 18.000,— zł;

7 samochodów sanitarnych marki „SKODA” IIM 
cena wywoławcza 13.500,— zł;

II PRZETARG NIEOGRANICZONY
na:
6 samochodów osobowych marki „SKODA” 1101 

cena wywoławcza 13.500,— zł;

Przetarg odbędzie się w dniu 27 lipca 1959 r„ 
o godzinie 10 w siedzibie przedsiębiorstwa.

Wadium w wysokości 10 proc, należy złożyć 
w kasie przedsiębiorstwa najpóźniej w przed­
dzień przetargu do godz. 12.

Samochody można oglądać dwa dni przed prze­
targiem w siedzibie przedsiębiorstwa w godzi­
nach od 10—12.

K6361

Elektryka nawijacza przyjmie natychmiast. Rze­
mieślnicza Spółdzielnia Pracy Fryzjersko- 
Kosmetyczna, Poznań, ulica Garbary 64. K5357
Referenta inwestycyjnego poszukuje poważne 
przedsiębiorstwo państwowe. Praca do objęcia 
od 1 sierpnia 1959 r. Reflektuje się tylko na 
siły mogące się wykazać odpowiednimi kwali­
fikacjami i kilkuletnią praktyka.. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K5292.
Mistrza produkcji branży zabawkarskiej za­
trudni zaraz Dyrekcja Kudowskich Zakładów 
Zabawkarskich w Kudowie - Zdroju, wymaga­
ne kwalifikacje: znajomość produkcji galante­
rii drzewnej oraz długoletnia praktyka w tym 
zawodzie. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. Mieszkanie dla samotnych zapewnio-
ne. K5305

K5403

GMINNA SPÓI.DZ. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
W MIŁOSŁAWIU, powiat Września

OGŁASZA PRZETARG
na:

1.

b)

wykonanie drewnianej rampy wyładunko­
wej ż.ywca według ustalonego wzoru;
wykonanie instalacji elektrycznej (siła) 
w rzeźni w Miłosławiu.

Oferty należy składać w ciągu 7 dni do biura 
Zarządu, gdzie również można uzyskać bliższe
informacje o rozmiarze robót.

Ucznia przyjmę w zakła­
dzie blacharsko - instala­
cyjnym. Poznań, Różana 
14 m. 1. 24118g

Inżynierów względnie techników - elektryków, 
z praktyka, w wykonawstwie na stanowiska 
projektantów, praca w systemie akordowym, 
oraz gońca zatrudni natychmiast Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa w 
Poznaniu, ul. 27 Grudnia 3 (tylna, of.cyna).

K5314
2 kwalifikowanych palaczy na kotły wysokiego 

.ciśnienia zatrudni zaraz Spółdzielnia Pracy im. 
F. Dzierżyńskiego. Poznań, ulica Koronkarska 18. 
Zgłoszenia osobiste w biurze Spółdzielni ulica 
Koronkarska 18 lub telefoniczne — tel. 517-74.

K5339

Stolarza do naprawy łodzi 
wioślarskich przyjmiemy 
zaraz. Poznańskie Towa­
rzystwo Wioślarzy „Try­
ton”. Zgłoszenia: ponie­
działki. środy i piątki na 
przystani przy ulicy Pia­
stowskiej 38, w godz. od
18—20. 24152g

K5322

Sprzedam motocykl WFM 
(3.500 km przejechanych). 
Zgłoszenia: Poznań. Gło­
gowska 55/57 m. 5, od go-
dżiny 17—19. 24O69g

Podkłady dachówkowe o- 
raz dachówczarki dwufal- 
cówki nowe sprzedam Jó­
zef Lipowicz, Bydgoszcz, 
peśna 6, telefon 46-15.

K5370
Prądnice do gaiwanizaeji 
1000 Anw., 12 y. Langheim, 
okazyjnie sprzedam Po­
znań, Długa 10, Górzyń­
ski. 24697g

Gońca — chłopca do dekoratorni przyjmie na­
tychmiast. RSP Fryzjersko-Kosmetyczna. Po-
znań, ulica Garbary 64. K5358
Księgową, niezamężną', rutynowaną w oblicza­
niu zarobków w rolnictwie zatrudni zaraz PGR. 
Zakład Ogrodniczy w Poznaniu - Naramowi­
cach, ul. Naramowicka 150. Wynagrodzenie wg 
UZP. Mieszkanie i stołowanie zapewniono na

Przystaniowego ze znajo­
mością robót szkutniczych 
na stałe na placówkę w 
Poznaniu zatrudni Stowa­
rzyszenie Sportowe. Po­
ważne oferty z życiorysem 
kierować do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dl? 24704g.

Sprzedam samochód oso­
bowy DKW V-7. Poznań, 
Kościuszki 80 m. 11.

24199#
Maszynę damską bęben­
kowy ,,Singer” sprzedam. 
Poznań, Gwardii Ludowej 
66 m. 10 (po południu).

24703g

Sprzedam fortepian nowo-
czesny, 
dobrym

krótki w bardzo
stanie

miejscu. K5366
Dwóch księgo-wych do sekcji księgowości ma­
teriałowej zaangażuje zaraz Przedsiębiorstwo 
Rcbót Przemysłowych Budownictwa Terenowe­
go w Poznaniu, ulica Głogowska 117. Warunki
do omówienia na miejscu. K5362
Inżyniera technologa do Działu Technicznego 
przyjmą zaraz Zjednoczone Zakłady Rowerowe 
nr 7 w Poznaniu przy ul. Małe Garbary 8. Zgło-
szenia w Dziale Zatrudnienia. K5363
JO malarzy, 5 murarzy i 4 robotników do pracy 
na terenie Poznania przyjmie zaraz Brygada 
Remontowo-Budowlana Akademii Medycznej 
w Poznaniu, ulica Sieroca 10, II piętro, pokój 
nr 8. Wynagrodzenie według UZP w budowni-
ctwie z dnia 15. III. 1958 r. K5364
Inżynierów mechaników, technologa, technika, 
robotnika transportowego, malarza, zatrudni 
natychmiast Instytut Maszyn Rolniczych, Po-
znań, ul. Starołęcka 31. K5420

Dnia 12 lipca 1959 r. zasnęła w Bogu, moja 
droga żona, iTasza ukochana matka, teściowa, 
babcia, siostra, i ciotka, przeżywszy lat 75, śp. 

Aiwa z Krysztefiaków Miktóka
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm., o go­

dzinie 11 w Białężynie.
W ciężkim smutku pogrążeni 

MĄŻ, DZIECI I RODZINA 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Autobus z Poznania godz. 6, z Obornik 9,30. 
Białężyn, Milanówek, Kruszewo, Ostrów, 

Tarczew, Kruszewo, Poznań, Francja. 25107#

Dnia 12 lipca 1959 r. zmarła śmiercią tragiezrfą, 
przeżywszy lat 47, moja najukochańsza żona, 
wierna towarzyszka życia, nasza najtroskliwsza 
i najukochańsza mamusia, nasza najdroższa córka 
i niezapomniańa siostra, kuzynka i ciocia, śp.

z Prasnowskich

Maria Maikowa
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm., o go­

dzinie 17.30 z kaplicy cmentarnej kościoła paraf, 
w Swarzędzu.

Msza św. żałobna nazajutrz o godzinie 8. 
Nieutuleni w ciężkim smutku 

mąż, DZIECI, RODZICE, SIOSTRA I RODZINA
Swarzędz, 25086#

Dnia 12 liipca 1959 r. zmała śmiercią tragiczną, 
nasza droga i niezapomniana koleżanka, śp.

Maria Maikowa
Pamięć o Niej pozostanie na zawsze w 'Sercach 

naszych.
Tracimy w Zmarłej wzór troskliwej żony 

i matki oraz wzór pracowitości i sumienności.
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm„ o godz. 17,30 

z kościoła parafialnego w Swarzędzu.
Koleżanki i Koledzy ZXP 

OGNISKO SWARZĘDZ. 25O87g

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam dźwigary. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24743g.
Sprzedani 3-dźwigary NP- 
20, długość 4.30 m. Poznań, 
ul Czekalskie 3 (Osiedle

Kamienice, wille, parcele, 
damki w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa, 
polecam — poszukuję rów 
rfież spadkowe. Nowak, 
Poznań Czerwonej Armii

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
MŁYNÓW GOSPOD. W ROGOŹNIE Wlkp. 

ulica Wieikopoznańska 39, tel. 93 

ogłasza

III PRZETARG KIEOGRANIGZONY
Warszawskie). 2475Og

26. tel 87-95 17031#

Motocykl WFM w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań- 
Górcayn, Ostatnia 55 

24746g

Student medycyny poszu­
kuje pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24150g.
Sopot 3 pokoje komfor­
towe telefon, zamienię rfa 
podobne lub większe. Po­
znań, Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 24712g.

Zamienię mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią samo­
dzielne w śródmieściu na 
3 pokoje z kuchnią, sa­
modzielne. Korzystrfe wa­
runki. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 24715g.
Lokal warsztatowy 56 m2 
w śródmieściu, półsutere- 
na, z światłem, siłą, wo_ 
dą, nadający się również 
na mieszkanie, odstąpię za 
zwrotem kosztów remon­
tu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
,24722g.

uczeń fryzjerski potrzeb- 
rfy zaraz. Może być przy­
jezdny. Poznań - Sołacz, 
Nad Wierzbakiem 20.

24709#

Wózki dziecięce głębokie

nach od 15,30 do 
znań. Kościelna

w godzi- 
17,39. Po- 
18 m 18. 

24713#

I sportowe, 
modele poleca 
ska. Poznań.

nowoczesne 
Szczepań- 

Czerwonej
Armii 70 (w podwórzu).

182.39#
Mlcczko pszczele poleca z 
własnej pasieki. Przybyl­
ski, Poznań. Marszałkow­
ska 10. tel. 6.39-30 18323g

Wózki dziecięce nowo­
czesne. wielki wybór oraz
materace 
mi arów.

wszelkich 
sprzedaje

i dobrze Brzozowska

roz- 
tanio

Po.
znań ul. Czerwonej Armii
10. 22629#

Samochody motocykle
i inne pojazdy poleca i 
przyjmuje dyspozycje Kon 
cesjonowane Pośredni­
ctwo. Poznań. Kraszew­
skiego 30, czyrtne od #o-
dżiny 7—20. 23318#

Pianino, czarne małe ,w 
dobrym starfie sprzedam. 
Cena 9.500 Zł. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 24716#.

Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką, wspólny ko­
rytarz, przy ul. Pppliń- 
skich na pokój większy z 
kuchnią nie wyżej jak 
II piętro. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24729g.

Wibrafon, pianolę, cytrę 
koncertową, gitarę hawaj­
ska sprzedam korzystnie. 
Rawicz, Janka Krasickiego 
6. Strabuszyński. 13717g
Żaglówkę „Stonkę” w b. 
dobrym stanie sprzedam. 
Kiekrz, przystań Klubu 
„Mewa”. Informacje u
przystaniowe#®. 24731g

Sprzedam 2 pary walcy 
młyńskich dubeltowych 
609X300 i 800 X 300 w bar­
dzo dobrym stanie. Ro­
man Gajewski, Prusy. po_
wiat Jarocin. 24736#
Sprzedam lisy niebieskie. 
Cerfa 1090 zł. tchórzo­
fretki 100 zł. Poznań-Staro- 
łęka, Żorska 44. 24733g

Dnia 11 lipca 1959 r. odeszła od rfas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., najdroższa, naj­
ukochańsza i najlepsza matula i babunia, śp.

Marta Szalowicz
Tabakowa z Andrzejewskich

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm., o go­
dzinie 16,30 z kostnicy cmentarza parafialrfego 
na Sołaczu.

Pozostaje w niezmiernym żalu i bólu 
CÓRKA Z DZIEĆMI

Poznań-Podólany, ul. Zakopiańska 30. 25097#

W dniu 12 liipca 1959 r. odeszła od nas, opa­
trzona Sakramerftami św., po krótkich cierpie­
niach, moja najdroższa żona, nasza kochana ma­
musia, siostra, synowa, bratowa i szwagierke, śp.

z Wesołowiezów

Irena Józefowśczowa
pracowniczka NBP w Rawiczu.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 14 bm., o go­
dzinie 18 z domu żałoby przy ulicy Swierczew-
skiego 6. W głębokim żalu pogrążeni

MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINĄ
Rawicz. Świerczewskiego 6. 25083#

W dniu 1'2 lipca 1959 r. zmarł tragicznie, śp.

Jan Rządkowskl
W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i wzoro­

wego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 lipca 1959 r., 

o godzinie 16 w Swarzędzu.

Rada Zakładowa Zarząd Rada Nadzorcza 
POZNAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

W POZNANIU.
K5430

Nieruchomości
Sprzedam działkę 1390 m2 
opłotowaną z materiałem 
budowlarfym lub bez w 
Bogucinie przy Poznaniu.
Komunikacja miejscu.

Dzierżawy domku. willi 
z ogrodem na przedmie­
ściu Poznania pilnie po­
szukuję. Zapłacę za 2 lata 
z góry. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23730g.
Małą hodowlę kur pod 
Pozrfaniem, domek jedno 
rodzinny z dużym ogro­
dem, czynną piekarnię 
pod Kościanem sprzeda 
„Fortuna” — Poznań. Ra-
tajczaka 30. 23739g

Parcele we wszystkich 
dzielnicach Poznania pół 
hektarowe w Kiekrzu rfad 
jeziorem, w Luboniu, w 
Suchym Lesie, w Kminie, 
pod Swarzędzem, w Pu- 
szczykówku, Mosinie, w 
Ostrowie Wlkp. sprzeda 
korzystnie „Fortuna” — 
Poznań, Ratajczaka 30 
m- 3 . 23740g

Cena według ugody. Frań 
Ciszek Biniszkiewicz, Po­
znań, Mogileńska 11 m. 1. 

23427#

Domki jednorodzinne, wil­
le, kamierfice. parcele, go­
spodarstwa rolne poieca- 
poszukuje, udzielając w 
zakresie swej działalności
fachowych prawnych
pofad „Fortuna”. Poznań, 
Ratajczaka 30 m. 3.

23738g

Domek jednorodzinny, 
pięć izb, nowocześnie wy- 
gody, 2000 m2 ogrodu, pod 
Warszawą — sprzedam lub 
zamienię na podobną po­
siadłość w Pcznapiu albo 
na Zachodzie. Oferty adre 
sować: Milanówek, skryt 
ka pocztowa nr 1. K5379

Willę komfortową — Ostro 
roga — połowę 160.000 zł, 
domek 4-pokojowy, wol­
ny oraz wielki wybór par 
cel, sprzeda Meteiski, Po­
znań, Czerworfej Armii 23.

24606g

Parcelę w centrum Juraty 
przy dworcu sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24570g.

Sprzedam działkę t500 m! 
w Puszczykówku. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24589g.

Sprzedam korzystnie go­
spodarstwo prywatne 11 
ha całe lub częściowo, z 
żywym i martwym inwen­
tarzem lub bez. Budynki 
pierwszorzędne, mieszka­
nie 2-rodzinne, ziemia 
pszenno-buraczana, 2 km 
od miasta, piękna okolica, 
kościół i szkoła w miej­
scu. Jakub Tomczak, Kro 
sinko, stacja kol. Mosina,
pow. Poznań. 24615g

Dnia 10 lipca 1959 r. zmarła nagle, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, bab­
cia, siostra, teściowa i szwagierka, przeżywszy 
lat 60, śp.

Maria Skorimska
z Gibowskich

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Głównej,

W głębokim smutku pogrążone 
DZIECI I RODZINA *

Poznań, ul. Brzeska 3. 25162#

Dnia 11 Lipca 1959 r. zmarła po długich i cięż­
kich, z wielką cierpliwością znoszonych cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., rtasza 
ukochana, najtroskliwsza siostra, w wieku 66 lat, 
śp. *

Teodora Daszyńska
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 

w środę. 15 bm., o godzinie 8 w kościele św. Krzy­
ża na Górczyrtie.

Pogrzeb odbędzie się następnego diruia w czwar­
tek o godzinie 16 w Lisewie, pow. Chełmno.

O tym zawiadamiaja
SIOSTRY, BRAT I RODZINA

Poznań. 25;aig

t
W dniu 8 lipca 1959 r. zasnęła w Panu, w Do­

mu Centralnym w Chełmnie, opatrzona Sakra­
mentami św., śp.

siostra Wiktoria Rakowska
długoletnia Asystentka Zgromadzenia Sióstr Mi­

łosierdzia Prowincji Chełmińskiej,
przeżywszy lat 74, w tym powołania 50.

Pogrzeb odbył się dnia 11 liipca 1959 r. w Cheł­
mnie, o czym zawiadamia prosząc o modlitwę 
za duszę śp. Zmarłej.

RODZINA
25115#

na sprzedaż:
SAMOCHODU OSOB. M-KI „MERCEDES*’ V-170, 
który odbędzie się w dniu 23 lipca 1959 r„ o go­
dzinie 10 przy cenie wywoławczej 7.875.— zł.

Przetarg odbędzie się w biurze Rejorfowego 
Przedsiębiorstwa Młynów Gospodarczych w Ro­
goźnie Wlkp., ulica Wieikopoznańska 39, na wa­
runkach określonych zarządzeniem Min. Komu­
nikacji z 8 maja 1957 r. (Monitor Polski 56).

Pojazd oglądać można od 13 lipca 1959 r. w go- 
dzirfach od 8—12 po uprzednim zgłoszeniu się 
w Dziale Technicznym.

Okazyjnie sprzedam do_ 
mek 1-rodzinny 2 pokoje 
z kuchnią z ogródkiem 
(Poznań-Górczyn). Waru­
nek mieszkanie 2 pokoje 
z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24590g.
Willę komfortową, Ostro- 
roga, połowa 160.000 zł do. 
me.k 4-.poikojowy wolny 
oraz wielki wybór par­
cel sprzeda Metelski Po­
znań, Czerworfej Armii 23.

24606g
Kupię domek 1-rodzinny 
wzgl. do wykończenia. 
Poznań, peryferie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24636g.
Sprzedam parcelę w Lu­
boniu l«810 m2, 4300 mS. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Swierczewskiiego 3 dla 
24643g.

Sprzedam pół willi z wol 
nym mieszkaniem. Po­
znań, Wiosenna 68 m. 1. 
Informacje: od godz 17.

24G49g

Kuplę dom z ogrodem w 
dzielnicy Gór czyn-Wino­
grady. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2465 Ig.

Gospodarstwo prywatne 11 
ha zabudowania nowe (ko­
ściół, szkoła w miejscu) z 
powodu starości sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 24669#.

Gospodarstwo rolrfe z bu­
dynkami (połowa) 10 ha 
dobrej ziemi z inwenta­
rzem martwym i żywym 
lub bez — tanio sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24676g.

f
Dnia 11 lipca 1959 r. 

zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 60, mój naj­
droższy mąż, nasz uko­
chany ojciec i dziadek, 
śp.

Igra Nawrocik
Pogrzeb odbędzie się 

w środę, 15 bm., o go-
dżinie 17

K5417

Sprzedam dom z 
dem w Kiekrzu. 
Biuro Ogłoszeń,

ogro- 
Oferty 
Św i er -

czewskiego 3 dla 24650g.

Specjalna wypożyczalnia 
sukien ślubnych, nakryć 
do chrztu. Poznań, Strze-
lecka 13. 18746g

Wypożyczalnia elegan­
ckich zagranicznych su­
kien ślubnych, wieczoro­
wych, welonów, nakryć 
do chrztu. Poznań, Sikor­
skiego 35 (Wilda). 21117g
Gręplujemy odręcznie na 
kołdry półfabrykaty włó­
kiennicze, stare kołdry, 
wełnę. Poznań, Droga Dę­
bińska 12 (przedostatni
przystanek 15). 23164g

^amochód Fiat 600 zamie­
nię rfa mieszkanie wyłą­
czone. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 24550#.
Starszy emeryt, który był 
w Cristalu dnia ? li.pca br., 
o godzinie 16 proszony jest 
o złożenie oferty do Biu­
ra Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 24563#.
Warsztat mechaniczny wy 
konuje solidnie szlify cy­
lindrów motorów, moto­
cykli. Ppzrfań, Dąbrow­
skiego 69. 24572g
Poszukuję pożyczki 20.000 
zł — dobre warunki. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czeiwskiego 3 dla 246O5g.

Odstąpię zaraz udział w 
dobrze zaprowadzonej 
Spółdzielni Hodowlanej Li 
sów. Poznań, telefon 
6S5-45, po południu.

24503#

cmentarza w Starołęce. 
W głębokim smutku 

pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, SYN

I WNUKI 25990,r

go 3 dla 24522g.
kaplicy

kluczeni.
Ogłoszeń.

Oferty Biuro
Swierczewskie-

Panna lat 24, przystojna, 
posiadająca mieszkanie, 
pozna kul tur a Mego, przy­
stojnego pana, rzemieśl­
nika wzgl. urzędnika do 
lat 30 w celu matrymo­
nialnym. Rozwiedzeni wy­

Blondynka lat 25, wesołe­
go usposobienia pozna mi­
łego pana w celu matry­
monialnym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24694g.

Drfia 1S lipca 1959 r. zasnął w Bogu, mój drogi 
mąż, nasz dobry ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 74, śp.

Ignacy Poczta
em. st. sierżant Straży Pożarnej.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm., o go­
dzinie 11,50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, Chłapowskiego 2 m. 8.

W dniu 10 lipca 1959 r. zmarł śmiercią tragiczną, 
rfasz długoletni pracownik, śp.

Wincenty Ciebielski
W Zmarłym straciliśmy dobrego Kolegę i nie­

strudzonego pracownika, którego pamięć zostanie 
wśród nas na zawsze.

Współpracownicy Dyrekcja
STACJI OGIERÓW SIERAKÓW

Sn K5387
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Kto za to odpowiada?!

Tragedie wycieczkowiczów
Nie wiem czy któryś z pa­

nów z redakcji miał nieszczę­
ście wpaść na pomysł wybra­
nia się w ostatnią niedzielę do 
Krzyżownik nad jezioro kier- 
skie. (miał — dop. red.) Może 
macie panowie własne samo­
chody? (nie — dop. red.) 
TMaczego piszę — nieszczęście? 
Bo to co się działo przy pętli 
na Jeżycach skąd odchodzą 
autobusy do wspomnianej 
miejscowości to trudno sobie 
wyobrazić. Tysiące ludzi usta- 
wionych w wielokrotne, dzie- 
sątkami metrów ciągnące się 
kolejki, dzieci, bagaże, brak 
napojów już od samego rana, 
żar słoneczny i kurz przejeż­
dżających nieprzerwanym nie­
mal strumieniem aut — jesz­
cze bardziej pogarszał sytua­
cję.

I teraz na tym tle proszę 
sobie wyobrazić nieliczne au­
tobusy.

Podobnie o ile nie gorzej 
było wieczorem przy powro­
cie. Znowu tysiące i nieliczne, 
przeładowane samochody. Tu 
dochodziło już do burd i bija­
tyk, tragedii .matek z dziećmi, 
rozpaczy starszych. Ileż klątw 
posypało się na głowy organi­
zatorów miejskiej komunika­
cji, ile złorzeczeń i narzekań!

Panie redaktorze, być może, 
nie napisałbym tego listu 
gdyby nie pewien fakt. Oto od 
znajomych dowiedziałem się, 
że w tym czasie gdy myśmy 
znosili tragedie i męki Tanta- 
la. pragnąc dojechać z Pozna- 
nio nad wodę, oni (jakaś tam 
firma z Poznania) urządziła 
sobie wycieczkę autobusem 
MPK do Skorzęcina. Takich 
autobusów tylko do wspom­
nianego Skorzęcina (nie wiem 
gdzie jeszcze) pojechało kilka. 
Miejscowość ta, niewątpliwie 
ładna, leży prawie 70 km od 
Poznania.

Niech Miejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacji nie tłu­
maczy się, że podła łączność 
z kąpieliskami podmiejskimi

W Wielkopolsce
Nierozsądny upór 13-letnie- 

go Lecha Bączkiewicza z 
Pyzdr zakończył sic jego tra­
giczną śmiercią. Chłopiec dwa 
razy tonął w nurtach Warty, 
lecz zawsze wyratowali go ko 
ledzy. Kiedy po raz trzeci 
chłopiec poszedł się kąpać, za 
tonął.
10(10 dzieci wyjechało z ka- 
lv««liskich szkół podstawo­

wych na pierwszy turnus ko­
lonii letnich. Młodzież szkół 
średnich przebywa na obozach 
wędrownych w górach i nad 
morzem.

1760 Szkolnych Kas Oszczęd 
ności znajduje się w Wielko- 
polsce. Miano najoszczędniej­
szej szkoły w ubiegłym roku 
szkolnym zdobyła szkoła z 
Pobiedzisk. Jej uczniowie od­
łożyli 120 tys. zł i zdobyli na 
własność pałeczkę sztafety 
oszczędnych. Młodzież szkoły 
podstawowej w Drzeczkowie 
pow7. Leszno zbierając ślima­
ki na eksport zarobiła 5000 zł. 
Uczniowie z Dobrzycy po w. 
Pleszew za pieniądze (przesz­
ło 12 tys. zł) zebrane ze sprzeda 
ży butelek, makulatury, szmat 
żołędzi i ziół leczniczych za­
kupili podręczniki i organizu 
ją wycieczkę.

(cz) 

powstała wskutek braku tabo­
ru. Widać w czyimś mniema­
niu było go pod dostatkiem, że 
pozwolono sobie na tak da­
lekie eskapady. Kto jednak 
tak ocenił sytuację powinien 
być pociągnięty do surowej od­
powiedzialności służbowej. 
Przecież to skandal! Niech pan 
sobie wyobrazi ile ludzi mo­
żna by przewieźć tymi autobu­
sami w tym czasie gdy one 
pokonywały odległą drogę do 
Skorzęcina.

W imieniu tysięcy mieszkań­
ców Poznania czuję się upo­
ważniony prosić redakcję o 
kategoryczne domaganie się 
wyjaśnienia MPK.

Jerzy Kowalski 
Poznań

Na własnej skórze poznali­
śmy te fakty,. Od MPK doma­
gamy się krytycznego i obiek­
tywnego spojrzenia na ob­
sługę komunikacyjną podmiej­
skich kąpielisk. Uważamy, że 
wyjątkowe upały tylko w czę­
ści usprawiedliwiają taki stan. 
Najlepszym tego dowodem jest 
historia ze SKorzęcmęm. którą 
sprawdziliśmy. Pomi ja­
my już tę kwestię, że można 
było pomyśleć o doraźnie przy­
gotowanych podstawionych do 
przewozu, samochodów cięża­
rowych — nawet pożyczonych 
z obcych przedsiębiorstw.

Równie ostre słowa krytyki 
należą się poznańskiej dyrekcji 
kolei. Jedynie lekceważeniem 
najbardziej elementarnym o- 
bowiązków wobec pasażerów 
można bowiem wytłumaczyć 
fakt, iż pociąg, który według 
obowiązującego rozkładu jaz­
dy, miał odjechać w niedzielę 
z Osowej Góry o godz 19,55 — 
przybył na stację dopiero 
przed godz. 21. Tysiące letni­
ków z wykupionymi biletami 
wyczekiwało na stacji ponad 
godzinę, złorzecząc na koleje 
i jej niezaradne władze.

Do tego można jedynie do­
dać, że żadne wyjaśnienia nie 
mogą w tym wypadku uspra­
wiedliwić winnych tego skan­
dalicznego wydarzenia, bo od 
lat już przecież wiadomo, iż 
w pogodne dni świąteczne pod 
miejski ruch turystyczny 
wzmaga się gwałtownie; pod­
stawowym obowiązkiem ko­
lei wobec letników powinno 
więc być zorganizowanie co 
najmniej zgodnego z roz­
kładem jazdy powrotu do 
domów. W Puszczykówku 
niektórzy przesiedzieli na sta­
cji do poniedziałku rana(!), bo 
nie mogli zdobyć miejsca w 
żadnym wcześniejszym pocią­
gu. (red.)

Gnieźnieńskie

damy i kawalerowie...
Sezon letni to — jak wia­

domo — okres wzajemnych 
usług wymiennych pomiędzy 
różnymi instytucjami kultu­
ralnymi różnych miast. Nasz 
Teatr Satyry bawi np. teraz 
mieszkańców Katowic, do nas 
zaś zjedzie na gościnne wy­
stępy Państwowy Teatr im. A. 
Fredry z Gniezna.

Zespół gnieźnieński pokaże 
nam w sali Teatru Polskiego 
d-wie komedie: Bałuckiego 
„Klub kawalerów-’ oraz Fre­
dry — „Damy i huzary” Przed 
stawienia odbywać się będą 
codziennie o godz. 19.30 (w so­
botę o 18) w dniach od 13—20 
bm. (na)

Mieszkańcy dębieckiego o- 
siedla tracili niepotrzebnie 
wiele czasu, czekając na pod­
niesienie szlabanu. Niejeden z 
nich przechodził lekkomyślnie 
pod pociągiem, stojącym przed 
semaforem.

Wkrótce skończą się wycze­
kiwania. Ten pomost dla pie­
szych przez tory, zostanie od­
dany do użytku w dniu lip­
cowego święta. Projekt po­
wstał z inicjatywy Komisji Go­
spodarki Komunalnej DRN — 
Wilda oraz Zakładów HCP i 
przez nie został zrealizowany.

Fot. — K. Przychodzkl
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Rozmai to Źel
• Wreszcie zginął jeden jeszcze 

— chociaż nie ostatni — obiekt — 
szpecący ulice naszego miasta: — 
przy ul. Głogowskiej rozebrano ba 
rak, w którym mieściły się biura 
Centrali Wynajmu Filmów.

• Na jednym z samochodów cię­
żarowych umieszczono reklamowy 
slogan: „Pijcie napoje chłodzące 
tylko produkcji PSS!”. Oglądający 
reklamę zapytują: Gdzie można je 
nabyć? W kioskach najczęściej do 
picia nie ma nic, bo —■ wiadomo — 
gorąco! ' (t)

Kropla
(wody sodowej)
w morzu pragnienia

„Delikatesy” przy ul. Głogow­
skiej, prowadzą sprzedaż wody w 
syfonach już od kilku tygodni. Po 
prostu nie mogąc doczekać się na 
uruchomienie tej produkcji w za­
kładach uspołecznionych weszły 
w kontakt z prywatną wytwórnią 
i nabywają od niej codziennie kil­
kaset syfonów. Więcej otrzymać 
nie mogą, ponieważ wytwórnia tyl 
ko tyle syfonów' posiada i nie mo­
że dodatkowych nabyć, a sami ku­
pujący niezbyt szybko puste zwra­
cają.

Swoją drogą czas najwyższy, aby 
tak poszukiwana woda sodowa by­
ła nie tylko artykułem „delikate­
sowym”!?) a masowo produkowa­
nym przez uspołecznione zakłady. 
Jak wynika z rozmowy z dyr. Ba­
jonem, w „Delikatesach” nie ma 
też jeszcze dostatecznej ilości lo­
dów, gdyż spółdzielnie mleczarskie 
w Poznaniu produkują ich zbyt 
mało.

(L)

Lipiec

14
wtorek

Imieniny
Marcelina

Słońce:
wsch.: g. 4.30 
zach.: g. 20.53

T eatry
NOWY — g. 19.30 „Klub kawale- 

rów”; pozostałe — przerwa urlo­
powa.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „Zemsta zza grobu” (franc.- 
włoski. 18 1.); BAŁTYK — g. 15.30, 
18, 20.30 „Pułapka miłości” (USA, 
16 I.); RIALTO — g. 13, 15.30, 18, 
20.15 „Piknik” (ameryk., 14 1.); — 
MUZA — g. 14—20 „Marynarzu, 
strzeż się!” (ang., 14 1.); WARTA 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 2Q „Miłość po 
południu” (ameryk., 18 1.); GWIA­
ZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 
„Gość z zaświatów” (franc., 12 1.) 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Tań­
czące molo” (franc., 14 1.); CZTER­
NASTKA — g. 15. 17.30, 20 „Nie­
mowlę na manewrach” (ang., 12 
1.); DOM KULTURY MO — g. 15, 
17.30, 20 „Gorzkie zwycięstwo” — 
(franc., 14 1.); MINIATURKA — g.

Wiesław Gąsiorek
Fot. — K. Przychodzkl

Najpierw /.drowie 
- potem punkty 
ę^^biegła niedziela w dal­

szym ciągu stała pod 
znakiem iście podzwrotnikowej 
temperatury nie notowanej od 
bardzo wielu lat. Kto żyw o- 
puszczat wyprażone mury mia­
sta i udawał się nad brzegi 
wód lub do lasu.

Nie wszyscy sportowcy mo­
gli sobie na to pozwolić. Np. 
piłkarze trzecioligowcy, prze­
ważnie młodsi chłopcy, gdy 
termometr wykazywał około 50 
stopni C. — musieli stanąć 
na rozpalonych boiskach do 
mistrzowskich rozgrywek. Mo 
żerny sobie wyobrazić w ja­
kich warunkach walczyli pił­
karze skoro wioślarze wprost 
mdleli od upału i wysiłku. O 
wypadek porażenia słoneczne­
go nietrudno.

Czy nie można było zawo­
dów tych przesunąć na dalszy 
termin i rozegrać je ewentl. 
iu jednym z dni powszednich? 
Gdyby nastąpiła gwałtowna i 
ulewna burza sędzia zawodów 
na pewno nie dopuściłby do 
spotkania. Wówczas musiałby 
znaleźć się nowy termin.

I ciekawe, że nie znalazł się 
nikt z kierownictwa. PZPN 
wzgl. POZPN, który spowodo­
wałby odwołanie tych spotkań.

Byłoby to z wielką korzyścią 
dla piłkarzy i tych najbardziej 
zapalonych kibiców.

Tadeusz Paczkowski

Rekord świata 
na 200 m grzb:et.

W ostatnim dniu pływackich 
mistrzostw USA, rozgrywa­
nych w Los Altos, Ameryka­
nin Frank Mc Kinney, ustano­
wił reKord świata na 200 m 
st. grzbietowym, zwyciężając 
w finale w czasie 2.17,9; oficjał 
ny rekord w tej konkurencji 
należy do Australijczyka — 
Moncktona i wynosi 2.18,4.

(PAP)

15.45, 18, 20.15 „Dziewczyna z gi­
tarą” (radź., 10 1.); WOJSKOWE 
g. 17.30 i 20 „Stracone złudzenia” 
(ang., 16 1.); TĘCZA — nieczynne; 
SCALA — g. 16—20 „Rzymskie^wa­
kacje” (USA, 16 1.); OSIEDLE — 
g. 18 i 20 „Dziewczyna i dąb” (jug., 
16 1.); MALTA — g. 15, 17.30, 20 — 
„Maskotka” (ang., 10 1.); pozostałe 
nieczynne; FOTOPLASTIKON — g. 
9—21 „Japonia wczoraj i dziś” (II 
część).

Radio
PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 16.15 — 
franc. muzyka lud.; 16.35 — „Zbu­
rzenie Bastylii”; 16.45 — „Pan Bo­
rowski” — humoreska; 17.15 4- „Ty 
siąc szkół na Tysiąclecie”; 17.55 — 
skrzynka ubezp. PZU; 18.05 — „7 
miast — godzina 18.05”; 18.25 — 
koncert życzeń; 19.05 — sylwetki 
kompozytorów; 21 — słuchowisko; 
22.30 — muzyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 1S, 
18, 20, 21, 23.

PROGRAM II (Poznań)
15.30 — dla dzieci; 16 — znane or­

kiestry, dyrygenci, soliści; 16.45 — 
pogadanka pedag.; 16.50 — na fali 
melodji; 17.35 — felieton akt.; 17.45 
muzyka; 17.50 — melodie ludowe; 
18.10 -r dla młodzieży; 18.35 — mu­
zyka i akt.; 19.05 — „Słowo o ra­
dach” — aud. prof. Żółkiewskiego; 
19.45 — w rytmie tanecznym; 20.20

Najcięższy mój turniej 
i największy sukces

— mówi Wiesław Gąsiorek
"T"ytuł najlepszego tenisisty
' Polski, po ciężkim tur­

nieju w Łodzi przypadł młode­
mu zawodnikowi poznańskiej 
Warty, 23-letniemu Wiesławo- । 
wi Gąsiorkowi. Zdobycie przez j 
niego tytułu było największym 
sukcesem poznańskiego tenisa 
po wojnie i równocześnie... naj 
Większym „szlagierem” tego­
rocznych mistrzostw.

Po ciężkim turnieju p. Wie­
siek przyjechał wczoraj do Po­
znania i po całonocnej podróży 
chciał (o... naiwny!) położyć się 
do łóżka, kiedy dzwonek u 
drzwi obwieścił mu gościa. 
Czytelnicy domyślają się chy­
ba, że był nim niżej podpi­
sany.

— Wie pan — powiedział 
mój rozmówca — nie mogę so­
bie uzmysłowić, że puchar ten 
•— tu pokazał ogromny kry­
ształ — należy do mnie. Bar­
dzo się swoim sukcesem cie­
szę, choć było to dla mnie o- 
gromną niespodzianką.

— Tym bardziej, że miał 
Pan bardzo trudną drogę do 
finału — powiedziałem.

— Mało — trudną. Wyloso­
wałem fatalnie. Mówią o tym 
zresztą nazwiska moich prze­
ciwników. Sama gra z Ra- 
dziem, trwająca ponad 3 godzi 
ny, wypompowała mnie pra­
wie zupełnie. Przeżywałem 
ciężkie chwile i w pewnym 
momencie chciałem usiąść na 
korcie, mówiąc -— niech się 
dzieje co chce. W końcu jed­
nak po 5-setowej walce wy­
grałem. Od tej chwili zacząłem 
liczyć na poważniejszy sukces 
w mistrzostwach.

— A nie obawiał się Pan 
Licisa?

— Nie. Wiedziałem, że jest 
on w nie najlepszej formie i 
kondycji. Stąd moja taktyka. 
Wymęczyłem go trochę, a póź­
niej zacząłem chodzić do siat­
ki.

— No i wreszcie pamiętna 
walka o tytuł. —

— To był naprawdę ciężki 
mecz. Upał był tak straszny, 
że ludzie nie wytrzymywali na 
trybunach, a co dopiero na roz 
grzanym korcie. Liczyłem jed­
nak na swoje siły. Podczas mi­
strzostw wykazałem dobrą kon 
dycję i pamiętałem, że Sko- 
necki ma już swoje 40 lat. 
Władek rozpoczął z tempera­
mentem. Hojnie szafował swy

Ostrym strzelaniem 
rozpoczęli trzecioligowcy

27 bramek padło w pierw­
szych spotkaniach, rozpoczę­
tej w niedzielę, drugiej serii 
rozgrywek o mistrzostwo III 
ligi piłkarskiej drużyn Wiel­
kopolski.

Poznańska Polonia, przodow 
nik tabeli, z wielkim impe­
tem ruszyła do spotkań. Roz­
gromiła jedenastkę Zjednoczo 
nych Września 6:1. Lech po­
konał Dyskobolię 2:1, Górnik 
— Prosnę 4:1, Polonia Lesano 
swoją imienniczkę z Chodzie 
ży 1:0, Kolejarz Kępno nowo 
tomyską Polonię 5:3. Warta 
uległa Obrze 0:3 i znalazła 
się na ostatnim miejscu w 
tabeli. (x)

aud. Polskiego Wyd. Muz.; 20.50 — 
„Tydzień w Telewizji”; 21.27 — 
sport; 21.40 — rewia franc. or­
kiestr; 22.30 —' muzyka polska w 
okresie 15-lecia P. L.; 23.15 — mu­
zyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
13.55, 15, 19, 21, 23.50.

I elewizia
10.59 — sprawozda,nie z przyja­

zdu i powitania del. part.-rządo­
wej ZSRR (W-wa); 20 — dziennik: 
20.30 — film dok. pt. „Historycz­
ne zabytki Kremla”.

Wystawy
„Wystawa Piśmiennictwa Rolni­

czego Wielkopolski” — w Domu 
Chłopa ul. Mickiewicza 33, otwar­
ta w godz. 10—17 tylko do niedzieli 
włącznie.

Cyrk
„CYRK HUMBERTO” — godz. 19 

— plac przy ul. Ratajczaka, telef. 
nr 42-95.

Dyżury pełnią*
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 

PAWŁOWA (chir.-interna) ul. Dłu- 
ga 1/2 ,tel. 40-04; APTEKI: Dzier­
żyńskiego 349, Głogowska 47, Kra­
szewskiego 12, Mazowiecka 12, Mar 
cinkowskiego 11, Główna 53. 

mi siłami i wygrał pierwszego 
seta 6:4. Zbyt częste chodzenie 
do siatki zgubiło go i dwa na­
stępne sety stały się moim łu­
pem — 6:4 i 8:6. W czwartym 
Władek postawił wszystko na 
jedną kartę i wygrał 6:4. To 
jednak było wszystko. Skonec- 
ki nie wytrzymał. Był tak wy­
czerpany, że bezpośrednio po 
walce odjechał do szpitala od­
dając mi ostatniego seta walko 
werem. Początkowo była kon­
sternacja. Później jednak z 
trybun nagrodzono mnie okla­
skami. Serdecznie gratulował 
mi Józef Piątek. Był on mi nie 
tylko trenerem, lecz przede 
wszystkim przyjacielem. Współ 
nie z Józefem odnieśliśmy suk­
ces wygrywając w trzech se­
tach finał gry podwójnej.

— Może coś o dotychczaso­
wej karierze?

— Rozpocząłem grać w 1949 
r. w Warcie. Największymi 
moimi sukcesami jako juniora 
było zdobycie wicemistrzostwa 
Polski juniorów w grze poje­
dynczej oraz dwa razy mistrzo 
stwa w grze podwójnej. Naj­
większy mój rozwój datuje się 
na okres służby wojskowej, 
gdzie trenowałem w Olimpii 
pod okiem Br. Kraszewskiego. 
Wtedy to właśnie zdobyłem 
mistrzostwo Polski z Jędrze­
jowską w mikście oraz odnio­
słem kilka międzynarodowych 
sukcesów.

— Jakie są Pańskie najbliż­
sze plany?

— Zostałem zaproszony do 
Sofii, ZSRR i Jugosławii.

Rozmawiał:
Włodzimierz Oficrski

Oto wyniki finałów: singiel ko­
biet — triumfowała tu po raz 21 
Jadzia Jędrzejowska wygrywając 
ze Schmidtówną 6:0, 6:3. W grze 
mieszanej para Jędrzejowska, Lics 
wygrała ze Schmidtówną i Słom­
skim 6:4, 6:3 ,a w finale gry po­
cieszenia Żmijanka pokonała Fili- 
pównę 7:5, 6:3.

Mecz młodzieżowych reprezenta­
cji Polski i Węgier zakończył się 
ostatecznie wygraną Polaków '5:0.

(Of.)

Nasi eszczepnicy zasłużyli na 
wielkie brawa. Sidło, star­
tując w Budapeszcie za pier­
wszym rzutem „machnął” rów 
ne 84 m i ustanowił nowy re­
kord Polski. Nie pozostał za swo 
im mistrzem nasz najlepszy w 
tej dyscyplinie jun. - Nikiciuk. 
W Krakowie rzucił oszczepem 
(ważącym 827 gramów), na od­
ległość 79.12 m. Jest to naj­
lepszy wynik na świecie uzys- 

1 kany przez juniora i rekord 
'Polski w konkurencji junio­

rów. (x)
Fot. — K. Przychodzki

Dobre wyniki 
naszych pływaków 
w Paryżu

Drugi dzień międzynarodo­
wych zawodów pływackich o 
Grand Prix Paryża przyniósł 
znowu wiele dobrych wyni­
ków. W sumie ustanowiono 
7 rekordów . krajowych —■ 
Francji, Włoch i Polski.

W wyścigu na 200 m grzbie­
towym Werner zajął trzecie 
miejsce wynikiem 2.26,5, u- 
stanawiając nowy rekord 
Polski. Zwyciężył Francuz 
Christophe. Jedyne zwycięst­
wo z naszych reprezentantów 
odniósł Lutomski, wygrywa­
jąc — zgodnie z przewidywa­
niami — 200 m. dowolnym. 
Czas Polaka 2.09,6.

Zwycięzcą pierwszej serii 
200 klas, został Boczkaja —• 
1.15.1, który v/ ogólnej klasy­
fikacji znalazł się na 4 miej­
scu.


